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Represje sądowe.
Z powodu skazania Łańcuckiego.

Sąd przysięgłych w Przemyślu unie­
winnił pasła komunistycznego p. Łańcuc­
kiego. Ale w b. zaborze rosyjskim, wbrew 
wyraźnemu nakazowi Konstytucji1, niema 
sądów przysięgłych. Dlatego też za prze­
mówienia zupełnie tego samego rodzaju, 
jak w Przemyślu, p. Łańcucki został ska­
zany w Łodzi na 3 lata więzienia, a wczo­
raj w  W arszawie — na taką samą karę. P. 
Łańcucki słusznie pytał, dlaczego pociąg­
nięto go do  odpowiedzialności tylko za 
przemówienia w Pabianicach i na placu 
Starynkiiewicza w Warszawie. Przecież on 
takich przemówień, podobnych do siebie, 
jak kropla wody, wygłaszał dziesiątki w 
różnych miejscowościach Państwa. I wszy­
stko to mu uchodziło ,,bezkarnie". A le wi­
docznie w Pabianicach i na placu Staryn- 
kiewieza w W arszawie ucho policyjne by­
ło szczególnie baczne, a węch specjalnie 
zaostrzony rozkazem władzy — i w  tych 
dwuch wypadkach okazało się, żie p. Łań­
cucki ,,obalał ustrój społeczny".

Mamy więc tu  naprzód do czynienia 
z faktem, że Sąd przysięgłych nie uznał 
winy W tern, za co Sąd, złożony z sędziów- 
urzędników, skazał Łańcuckiego na 3 lata 
więzienia. Okazuje się z tego, że w Polsce 
wina i zbrodnia zależą od dawnych zabor­
c z y c h  granic: w Krakowie i Przemyślu ina­
czej nieco zapatrują się na „obalenie ustro­
ju społecznego", niż w  W arszawie i w Ło­
dzi. Sąd przysięgłych w Przemyślu uznał, 
że od przemówienia p. Łańcuckiego me za­
trzęsły się zgoła podstawy ustroju społecz­
nego. Natomiast Sąd w W arszawie i Łodzi 
w przemówieniach p. Łańcuckiego dopa­
trzył się takiego wstrząśnienia ustroju spo­
łecznego, że wymierzył mu z a  to po 3 lata 
więzienia za każde przemówienie.

W ątpimy, czy na takiej sprzeczności 
wyroków zyskuje poczucie prawne i wy­
miar sprawiedliwości. To pewna, że nie­
istnienie w b. zaborze rosyjskim sądów 
przysięgłych jest skandalem, kompromitu­
jącym Rzeczpospolitą! Takim samym zresz­
tą skandalem jest to, że zachowano, jak 
nietykalną świętość, przepisy trzech kodek­
sów Państw zaborczych, dotyczące prze­
stępstw politycznych, że ich dotychczas, po 
6-u latach istnienia Republiki demokratycz­
nie), nie ujednostajniono i nie przystosowa­
no do ustroju Państwa.

A teraz druga rzecz, na którą zwró­
ciliśmy już uwagę. Łańcucki ma repertuar 
bardzo ubogi i mowy, wygłaszane przez 
niego w różnych miejscowościach, nie róż­
nią się od siebie. Ale policja tylko w trzech 
miejscach uznała je za tak groźne, że aż 
obalające ustrój państwowy. Gdzieindziej 
mury nie zadrżały, podistawy nie zostały 
naruszone... Wszystko więc tu zależy od 
oskarżenia policyinego, od zeznań świad­
ków policyjnych. To są jedyne dowody, ja- 
kiemi sąd rozporządza. Ale jakże kruche 
są te dowody! Jak  mało można na nich po­
legać! Wszystko tu przecież zależy od in­
teligencji, od pamięci, od uczciwości i do­
brej woli świadka. A przecież zigóry trze­
ba być przygotowanym na to, że świadek 
policyjny będzie słuchał mowy komunisty­
cznej pod kątem widzenia wyłącznie repre­
sji, że w tym celu posłano go na zebranie, 
że skłonny jest zawsze do przejaskrawia­
nia i przesady, niekiedy wprost do zmyś­
leń.

Oczywiste jest i dla nas, że zarówno 
program, jak cała działalność komunistów 
mają charakter przeciwpaństwowy. Ale za­
daniem sądu nie jest oceniać działalność 
komunistów wo^óle — bo to należy Jo z<a- 
kresu oolitvki. Zadaniem sądu jest oceniać 
dany konkretny wypadek, dany czyn ze 

iowiska jego przestępczości, Nie o to

czegochodzi jaki jest Łańcucki wogółe, 
chce i do czego zmierza jako ko’munisfa. 
Chodzi o dane jego przemówienie. A jeżeli 
w tern przemówieniu nie było wezwania do 
buntu, nie było wezwania do czynów bez­
pośrednio rewolucyjnych, do bezpośrednie­
go „obalania ustroju społecznego", to sto­
sowanie w tym wypadku § 129 carskiego 
Kodeksu karnego jest niezgodne z duchem 
i charakterem Republiki demokratycznej, z 
uświęconą w Konstytucji wolnością słowa.

Szczególnie zaś zastanawia surowość 
wyroku: 3 lata  więzienia za jakieś tam, 
choćby bardzo gwałtowne słowa, które ża­
dnego skutku nie miały: nie nastąpiła żad­
na próba „obalenia ustroju społecznego", 
tłum spokojnie rozszedł się do domu... 
Więc nawet niezależnie od tego, co Łańcu­
cki rzeczywiście mówił — a raz jeszcze 
podkreślamy, że za podobne przemówienie 
Sąd przysięgłych go uniewinnił — należy tu

stwierdzić niezmiernie surowy nawet w 
stosunku do oskarżenia wymiar kary.

Zwracaliśmy nieraz już uwagę na tę 
surowość wyroków w sprawach komunis­
tycznych, w sprawach najzwyklejszych, 
gdzie ćhodzi o przemówienie, o odezwę, o 
należenie do Zw. młodz. komunistycznej. 
Ta surowość wyroków — to poprostu re ­
presja polityczna, nie osiągająca zresztą 
celui. 1

P. prokurator Rudnicki w swojej mo­
wie oskarżającej miał słuszność, gdy ko­
munistom, powołującym się ife zasady 
wolności, wskazywał, jak ohydnie tę wol­
ność depcą komuniści, przedzierzgnięci w 
dyktatorów. Ale p. prokurator nie miał 
słuszności, gdy w teim postępowaniu komu­
nistów widział usiprawiedliwienie surowej 
kary, której żądał. To jest metoda, fałszy­
wa, wysoce szkodliwa dla rozwoju naszej 
sprawiedliwości karzącej.

Politycznie zaś takie procesy to tylko 
reklamowanie komunistów. Doprawdy, Łań­
c u c k i ,  jako poseł,— jednostka bardzo mier­
na, bardzo tuzinkowa, nie odznaczająca się 
ani charakterem, ani inteligencją — bez po­
równania mniej korzyści przynosił komuni­
stom, niż teraz, jako „skazaniec, jako ,,mę­
czennik".,.

panama na Ik dostaw wojskowych.
Sprawa Józefa GMąijińskieg©*

W skandalicznej tej -sprawie „Głos 
Prawdy" ogłasza przerażający dokument, 
świadczący, z jaką łatwością ukrywający 
się przed policją „hochstaplerzy" rabują 
Skarb Państwa, jak głęboko gangrena ko­
rupcji przeniknęła do administracji. Doku­
m ent poniższy są to wyjątki z zeznań p. A. 
Staniszewskiego, złożonych przed urzędni­
kiem Prezydjum Rady Ministrów. W skutek 
tych zeznań min. Sikorski musiał odwołać 
komunikat swego „gabinetu", nadający ca­
łej sprawie niewinny i legalny charakter !!

JA K  GŁĄBIŃSKI ZOSTAŁ „PRZEM YSŁOW ­
CEM"?

W  r. 1922 G łąb ió sk i Jó ze f, śc igany  w W ar­
szaw ie  za jak ieś n ieczy s te  sp raw y , w y jech a ł do 
sw ojego  szw agra  p, R a fa ła  P o laczk a , a p te k a rz a  
w  R ogow ie na  Pom orzu , i tam  u k ry w a ł się p rzed  
r ę k ą  sp raw ied liw o śc i w- p rzec iąg u  2 lat. W  r. 1924 
p rzy jech a ł G łąb ió sk i do G n iezna  i zgłosił się do 
p. O sk ara  E lsn era , w ła śc ic ie la  fab ry k i m aszyn 
ro ln iczych  „S iła "  w G nieźnie, celem  n ab y cia  lej 
faDryki. P. E lsn er na sp rzed aż  się zgodził, za c e ­
nę 24.000 d o laró w  a m ery k ań sk ich . G łąb iń sk i cenę 
zaak cep to w ał, ob iecu jąc , że za 3 dni p rzy jedzie  z 
joicmędzrni, o p o w iad ając  p, E lsn ero w i o sw oich 
b o g a ty ch  p o k ład a ch  n a fto w y ch  w G o rlicach  (M a­
łopolska). P. E lsn e r zgodził się, lecz  w o k re ś lo ­
nym  term in ie , z am iast p ien iędzy , G łąb ińsk i p rz y ­
w ió z ł sw ego szw agra  p. dr. D ziedzica, sędziego 
Sądu  O kręgow ego  w  T o ru n iu  i złożył E lsnerow i 
n o w ą  p ro p o zy c ję  w ejśc ia  z nim w spó łkę . P. E. 
i n a  to się zgodził. S p raw a  zo sta ła  pom yślnie za­
ła tw io n a  zaw arc iem  um ow y rejem falnoj. B ędąc już 
w sp ó ln ik iem  E lsn era , G łąb iń sk i zdobył całą  t a ­
jem nicę  k.upna pnzez n iego  fa b ry k i od p o p rz ed n ie ­
go w łaśc ic ie la  p. \ \ i r t h a  z G niezna. K orzy sta jąc  
z tego, w  to w a rzy stw ie  sw ego szw agra, d -ra  D zie­
dz ica. u d a ł się na p e r tra k ta c je  w sp raw ie  fab ryk : 
do  p. W irth a  b ezp o śred n io , a  b y ło  to na  czasie, 
p on iew aż  p. E. ca łe j sum y za fab ry k ę  jeszcze nie 
zap łac ił i n a  p rz y p ad a ją c ą  r a tę  n ie  m iał p ien iędzy . 
G łąb iń sk i w y k o rz y sta ł sy tuację , nam ów ił W irtha  
do zerw an ia  um ow y z E lsn erem , ob iecu jąc  mu 
w iększe  ko rzyści ze sp rzed aży  fab ry k i jem u, G łą- 
b iósk iem u , opo w iad ając  jed nocześn ie  0 sw oich 
s to su n k ach  w  Sejm ie i Min. S p raw  W ojsk., jak  r ó ­
w nież o zam ów ien iu , jak ie  o trzym uje  z M , S. W oj­
skow ych, upew niając , że  z zaliczk i, k tó rą  o trz y ­
ma od M. S. W ojsk , p o k ry je  na leżność  za fabrykę.

KOM ISJA M. S. W O JSK . W GNIEŹNIE.

N a dw a m iesiące  p rz ed  o trzym an iem  zam ó w ie­
n ia  p rzez  G łąb iósk i ego., z M. S  W ojsk, w y jech a­

ła  do G n iezn a  kom isja  w  osob ie  szefa w y d z ia łu  
III  D ep. X, p. k o m an d o ra  S o ko łow sk iego . Po 
zw iedzen iu  fa b ry k i i m agazynów , p. k o m an d o r S. 
czu ł się jak  u sieb ie  w  dom u i zadysponow ał w y­
słanie pod swoim  adresem  3-ch m aszyn rolniczych. 
N ależnością  m iał być obciążony rachunek G łąbió- 
ukiego, w spó łw łaśc ic iela  fabryki, lecz n iestety , 
nikt za nie do dnia dzisiejszego n ic zapłacił.

ORZECZENIE KOMISJI.

I) S k o n s ta to w a n e  zo sta ło  p rz ęz  p . k o m an d o ­
ra  S o k o łow sk iego , że fa b ry k a  m aszyn ro ln iczych  
„ S iła "  w G nieźn ie  n ad aje  się w  z u p e łn o śc i pod 
w zględem  techn icznym  na fa b ry k ę  d o  w yrobu  
tło c z n i łu sek  k a rab in o w y ch , co z p ra w d ą  się nie 
zgadzało , p o n iew aż  m aszyny  p o d  w zględem  te c h ­
nicznym  nie o d p o w ia d a ły  p o trz e b ie , ani też  n a le ­
ży ty ch  m aszyn i n a rzęd z i fa b ry k a  w cale  nie p o ­
s iad a ła , —  zatem  o rzeczen ie  K om isji b y ło  n ie ­
p raw d ziw e . 2} S k o n s ta to w a n e  zo sta ło , t e  fab ry k a  
m aszyn ro ln iczy ch  „ S iła ' w  G nieźn ie  s tanow i w ła ­
sność h ip o te c zn ą  Jó z e fa  G łąb ińsk iego , co n ie zga­
d za  się z p raw d ą, p on iew aż  ów czesnym  w łaśc ic ie ­
lem  fab ry k  by ł p E lsner. D o p ie ro  w  2  m iesiące 
po  w sp o m n ian e j inspekcji p. k o m an d o ra  Soko low - 
sk iego  G łąb iń sk i zo sta ł fikcyjn ie w łaśc ic ie lem  tej 
fa b ry k i W  księgach  h ipo teczn y ch  m G niezna, 
p odczas in sp ek cji p. k o m andora , G łąb iń sk i nigdzie 
n ie figu row ał jako  w łaśc ic ie l jak ie jk o lw iek  re a l­
ności w G nieźn ie, a w ięc pytam , gdzie p. k o m an ­
dor s tw ie rd z ił fak t p osiadan ia  p rzez G łąb iń sk ieg o  
fab ry k : „ S iła "?  .

O PINJA POLICJI O GŁĄBINSKIM.

K ied y  G łąb iń sk i zo sta ł w spó ln ik iem  p E ls­
n e ra  i m iał zap łac ić  mu pew ne sum y. w y jechał 
do sw oich  p o k ład ó w  naftow ych  w  G o rlicach , rz e ­
kom o po p ien iądze . G dy w p rzec iąg u  p a ru  tygodn i 
n ie w raca ł, E lsner, zan iepoko jony , w y d e leg o w ał 
do G orlic  sw ego p ro k u ren ta , celem  w yszu k an ia  
G łąb iń sk ieg o  W  rezu ltac ie  o trzy m ał od .p roku­
re n ta  te leg ram  n astęp u jące j treśc i: „(W szystko
k łam stw o , z ryw ać  um ow ę". E lsn er p o s ta n o w ił tak  
u czyn ić , lecz w iedząc, że d z ięk i z aw arte j z nim 
spó łce  G łąb ió sk i m a o trzy m ać  zam ów ien ie  z M. 
S. W ojsk , i po w ażn ą  zaliczkę, a b o jąc  się  o d p o ­
w iedzialnośc i. zw rócił się  do po lic ji k rym inalnej 
w G nieźn ie  z zaw iadom ieniem  o całe j spraw ie. 
Po licja  w G nieźn ie  p rzep ro w ad z iła  dochodzen ie  
p rzez  po lic ję  w G orlicach. R ezu lta t w y p ad ł b a r ­
dzo d la  G łąb . ujem nie, pon iew aż po lic ja  w G o rli­
cach  s tw ie rd z iła : „G łąb ińsk i Jó z e f żadnych  tu  po- 
s ia d ło śc i n ie p o siad a  i jest u w ażany  za h o ch sta - 
p le ra  i n ac iąg acza  . E lsn er, tem  w ięcej zan iepo-

W dzista  u r n
R E P R E S J E  S Ą D O W E . Z p o w o d u  sk a z a n i*  

Ł a ń c u c k ie g o . \

P A N A M A  N A  T L E  D O S T A W  W O J S K O ­

W Y C H . (S p ra w a  J ó z e fa  G łą b iń sk ie g o ) .  

Z Z A  K U L IS  C E D E R G R E N A .

P R E M J E R  O  S Y T U A C J I  F IN A N S O W E J .  

(O d p o w ie d ź  n a  p y ta n ia  w  k o m isji s e n a c ­

k ie j).

G R O Ź N A  S Y T U A C J A  W  P R Z E M Y ŚL E  M E ­

T A L O W Y M .

W IE C  L O K A T O R Ó W .

L IS T  Z C Z E C H O S Ł O W A C J I  

W ł. S lo b o d n ik . B A L L A D A  U K R A IŃ S K A ,  

(W ier sz ).

W  O D C IN K U : M A R  J A N  A B R A M O W IC Z . 

K . P ie tk ie w ic z .  (D a lsz y  c ią g ).

kojony , zam eldow ał o całe j sp raw ie  p ro k u ra to rji 
w G nieźn ie  i w o jew ó d ztw u  w P oznan iu .

P o  p o w ro c ie  do G n iezn a  G łąb iń sk i zo sta ł 7a- 
a re sz to w a n y  p rzez  po lic ję  i o sad zo n y  w w ięzien iu , 
lecz  G łąb  znów  o k aza ł m oc sw oich p ro tek c ji. Do 
G n iezna  z jechali: sędzia  Sądu  O kr. w T orun iu
D ziedzic, sędz ia  M crcyk  z W rześn i i R afa ł P o la ­
czek, a p te k a rz  z R ogow a. P an o w ie  ci w spólnem i 
siłam i uw oln ili z w ięz ien ia  i u n iew in n ili G łą b iń ­
skiego, k tó ry  n a ty ch m iast w y jecha ł do W arszaw y .

ZABEZPIECZENIE ZALICZKI M. S. W O JSK .

G łąb ió sk i fikcyjnie k u p ił od W irth a  fa b ry k ę  
„S iła"  za sum ę 136 tys. zł. N a leży to śc i nic w p ła ­
cił, bo  n ie  m iał p ien iędzy . T ran zak c ję . fikcy jnego  
k u p n a  p rzep ro w ad z ił jedyn ie , a b y  o trzy m ać  z a ­
liczk ę  z M. S. iW ojsk. Z atem  W irth  zgodził się 
na p ro pozycję  G łąb ińsk iego , że sum a k u p n a  zł. 136 
ty s  zostan ie  zah ip o tek o w an a  na 1-em  i 2-iem  
m iejscu księgi w ieczyste j m . G niezna . T ak  się też 
s ta ło  W  księd ze  w ieczy ste j na. G niezna jes t u ja ­
w nione, że G łąb. jest w łaśc ic ie lem  fab ry k i „S iła "  
i tam że  zap isan e  jest ob c iążen ie  h ip o teczn e  c a łą  
sum a k u p n a , t. j. 136 ty s. zł., w ięc gdzie jest za­
bezp ieczen ie  M S. W o jsk .?  N a tę  to p o siad ło ść  M. 
S. W ojsk, w osobie  p. k o m an d o ra  S o k o ło w sk ieg o  
•przyjęło zab ezp ieczen ie  zaliczki, w y p łaco n e j G łą- 
b ińsk iem u  w sum ie 126 tys. zl„ o raz  gw aran c ję  
n a  w y p e łn ien ie  u m o w y  w  sum ie zł. 54 tys„  t. j. 
łączn ie  180 ty s. zł. A  w ięc ma być p raw d ą, że 
M S. W ojsk, zab ezp ieczy ło  na leży c ie  S k a rb  P a ń ­
stw a, jak o tem  p isze  w sw oim  k o m u n ik ac ie?

D ziw ne jest, d laczego  p k o m an d o r S o k o ło w ­
ski do jrza ł ty tu ł w łasnośc i G łąb iń sk ieg o  w k s ię ­
dze w ieczyste j m. G n iezna , n ie do jrza ł zaś zan o ­
to w an eg o  w niej o b c iążen ia  fab ryk i.

PROTEKCJE M. S. W OJSK

Stw ierdzam  fakt, że G łąbióski posiadał kopję  
listu, p isanego przez kancelarję osob istą  p. Mi­
nistra Spraw W ojsk. Sikorskiego, adresow anego  
do klubu Zw. Lud.-Nar., w  którym  zaznaczał, że  
stosow nie  do życzen ia  tego  klubu, p. J. G łąb ió­
ski zam ów ien ie otrzym a, po w ypełnieniu form al­
ności na piśm ie.

...K opję tę  w idz ia łem  ja , p. A. R ojew sk i i p. 
W eiss, ja k  rów nież  w ie le  innych osób... N a s tę p ­
nie k o m an d o r S o k o łow sk i tłu m acząc  w obec  m nie 
M. S p ra w  W ojsk ., na zad an e  mu p y tan ie : d lac ze ­
go G łąb . o trzy m ał zam ów ienie, ośw iadczy ł, że
„stało się  to jedynie na skutek osobistej in terw en­
cji p. dr. Stan isław a G łąbińskiego", w o b ec  czego 
tw ierd zę , że M. S. W . w tym  w y p ad k u  p o słu g i­
wało się p ro te k c ją  m ożnych p raw o d aw có w .

DOW ODY PRO TEKCJI P . DR. ST A N ISŁ A W A
GŁĄBIŃSKIEGO.

1) B ile t w izy tow y , k tó ry  w in ien  znajdow ać 
się w w ojew ództw ie  p o zaaó sk iem  u p. w ojew ody, 
z k tó ry m  to G ią b ió sk i m eld o w ał się u  n iego  i dz ię ­
ki k tó rem u  p w o jew o d a  w y d a ł zarząd zen ie  p rz e ­
w łaszczen ia  fa b ry k i m aszyn  „S iła"  n a  Jó z e fa  G łą ­
bińsk iego . S p ra w a  p rzew łaszczen ia  trw a ła  z a le ­
dw ie 2 dni, aczkol'wval: zw yk ła  p ro c ed u ra  trw a
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•do 2 miesięcy. 2} Popieranie finansowe J . Gfą- 
bióskiego przez tegoż dr. S tanisław a G łąbińskie­
go za pośrednictw em  siostry, k tórej to zostalv 
w ydane p ro tekcy jne  b ilety  w izytowe p. dr Stani'- 

aw a G. do  banków  dla ułatw ienia zaciągnięcia 
P o ż y tk i ,  k tó rą  {eż Giąb. J. o trzym ał w Banku 
H andlowym  w Poznaniu, w wysokości 5.000 zł

l o s y  z a l i c z k i  m . s . w o j s k .

C ,y7 - T '  “rUdniU 1924 r - G łąbiński otrzym ał z M.
W'0,sk- zaliczkę w sumie 126.000 zł. Do G nie­

w a  } l * n.'C P°iechaL E lsnera już nie potrzebow ał. 
iWirtha rówinież. Był już w łaścicielem  fabryki , S i­
ła  , posiadał pieniądze z M. S. Wojsk. Co p raw ­
da, by ły  rów nież stare  długi, k tó re  G łąbiński J„  
lako „człow iek uczciwy* , bogaty, rozpoczął regu- 
ow ac. A  zatem : długi za pokój w hotelu M etrc- 

po , regulow anie długów grzecznościow ych po rtie ­
rom  hotelowym  i inne. Potem  nastąp iły  u roczy­
stością .obiady, kolacje, śniadania oficjalne i nie- 
ottciaine, szam pan w  miłem tow arzystw ie ludzi, 
którzy  G łąbióskiem u pom agali w jego zabiegach, 
a m ianowicie: pp. posłów  D ubiela, Romana, Grusz­
ki, B rodeckiego, ppłk. Zyźniewskiego i w in. G łą- 
bański głosił, że udział w  tych libacjach miał b rać 
rownreż p. W incenty  W itos. Tow arzystw o nie li­
czyło się z pieniędzmi, tłum aczono G łąbińskie- 
mu. ie  Skarb  P aństw a jest bogaty, — w yczerpie 
się jedna zaliczka, będzie druga... W reszcie G łą- 
. ' ° ck7,ął *’>■ Zamówienie jest, Zaliczka jest
fwiiększosc jej już przepadła), lecz niem a fabryki 
do w ykonania zamówienia. Zwraca się tedy do 
biura pośrednictw a W incentego Skarżyńskiego. 
Żorawia 40, z p rośbą  o wyszukanie mu obiektu 
fabrycznego. G łąbiński m iał szczęście. O bjekt był
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do nabycia w Sandom ierzu za cenę 60 tysięcy zło­
tych. G łąbiński na niewMizianego cenę akcep to ­
wał, objekt kupił, p łacąc część gotów ką i część 
w ekslam i. W kilka dni po dokonaniu tranzakcji 
G łąbiński w yjechał na oględziny fabryki do San­
dom ierza .zapraszając mnie w charak terze ek sp e r­
ta. fam  zastaliśm y m ury fabryki, nie zgadzające 
się z opisem pośrednika. Głąb. w ystąpił wówczas 
z pretensjam i do pośrednika i sprzedawcy, s tra ­
sząc ich swojemi stosunkam i w W arszaw ie. To 
podziałało, poniew aż w ten sposób w ytargow ał 
cenę na 30 tys. zł„ k tó rą  pokrył: 20 tys. gotówką, 
10 tys. wekslam i, dotychczas nie wykupionemi. 
T eraz  G łąbiński, za zgodą M. S. W ojsk., zabezpie­
cza tem uż m inist. pobraną zaliczkę i kaucję w su ­
mie 180 tys. zł. na pierwszym  num erze h ipoteki 
fabryki w Sandom ierzu, kupionej p rzed  kilku 
dniami za 30 tys. zł. A  więc pytani: gdzie jest za­
bezpieczenie M. S. 'W ojsk,? Zaznaczyć jeszcze mu­
szę, że jednocześnie M. S. W ojsk, .zezwoliło G łą- 
bińskiem u n a  skreślenie zabezpieczenia na  h ipo­
tece  w Gnieźnie,

ZA CO PPŁK. ZYŹNIEWSKI ODW ZAJEM NIAŁ 
SIĘ  GŁĄBINSKIEMU.

{Ppłk. Żyźiniewski, zastępca szefa oddziału  
III Dep. X M. S. Wojsk., razem  ze swym szefem, 
kom andorem  Sokołowskim, załatw iał tranzakcję  z 
G ląbińskim ). — Grzecznością, wyświadczoną p. 
ppłk . Żyźniewskiemu przez G łąbińskiego, była o- 
b ietnica łapów ki w postaci lokalu ąiieszkaniow e- 
go, układającego się z 3 pokoi, kuchni i p rzedpo­
koju, oraz obietn ica posady naczelnego dyrek tora  
fabryk Józefa  G łąbińskiego. (Dok. nast.J.

sób w ynagradzania członków Z arządu w 
zależności od dochodów b ru tto  telefonów, 
jes t dla nich podnietą i pobudką do pod­
w yższania opłat abonamentowych. W  
przedsiębiorstw ie pryw atnem  było by to 
zrozumiale. A le w P. A . S. T, z ramienia 
R ządu zasiada w Zarządzie Spółki trzech  
urzędników  państtoowych  i otóż oni w e 
w łasnym  interesie patrzą  przychylnie na 
podwyżki opłat, nie licząc się zgoła z in te­
resam i abonentów.

P. A. S. T. poucza nas, że umowę za­
warli nie ci urzędnicy, lecz minister. O 
tern wiemy oczywiście, ale wiem y także, że 
urzędnicy ci, k tó rzy  weszli do Zarządu, 
brali udział w  rokow aniach z C edergre­
nem i byli przedstaw icielam i R ządu  przy 
spisywaniu umowy!

Urzędnicy państwowi, k tórzy  wchodzą

do Z arządu  spółki kapitalistycznej, w k tó ­
rej na dobitkę R ząd ma m niejszość udzia­
łów, nie mogą reprezentow ać kontroli i 
wpływu państwowego. K apita ł w tym  wy­
padku zawsze bierze górę nad Państw em . 
Panowie tacy m ają reprezentow ać R ząd 
wobec spółki kapitalistycznej, faktycznie 
zaś rep rezen tu ją  spółkę kapitalistyczną 
wobec Rządu.

W  czasie zaw ierania um owy z C eder­
grenem  ostro  ją  krytykow aliśm y. Nie mie­
liśmy żadnego powodu zmieniać zdania. T. 
zw. Polska A kcyjna Spółka Telefoniczna 
jest tylko daw nym  Cedergrenem , kapitali- 
stycznem  przedsiębiorstw em , z tą  różnicą, 
że udział w  niem Państw a ma być ochroną 
i cbsłonką dla pryw atnego zagranicznego 
kapitału .

Z za kulis Cedergrena.
. W  N r. 242 „R obotnika" z 4-go w rze- 

S n‘a, rj  • zam ieściliśm y odpowiedź tak zw. 
„Polskie, A kcyjnej Spółki Telefonicznej" 
—  w rzeczyw istości zaś C edergrena —  na 
art. nasz ,p. n. Panam a telefoniczna. R oze­
słany za pośrednictw em  P a ta  kom unikat 
s ta ra  się oczywiście rzecz tak przedstaw ić, 
ze um owa m iędzy R ządem  a Cedergrenem  
była niezm iernie d la  Państw a korzystna, a 
obecna P. A. S  T . d a je  R z ,d o w i wielkie

Sio?1’ V Za[aZem pod i e&° surowa
. ?! ] ? '  A  no -. zobaczymy, jaka jest w ar­
tość odpowiedzi C edergrena, używ ającego

f r e t e k  s-T" na na“e szcẑ -
wartoTć k ‘Pi S u a?  Aml  t T I .  m 2  u- 
stalono we frankach francuskich. C eder­
gren odpowiada, że frank francuski nie wy- 
kazyw ał w tedy  zupełnie tendencji zniżko­
wych. O toz faktem  jest, że w  całym  okre­
sie pow ojennym  frank  francuski był walu- 
ą chw iejną i nikt k to  chciał oznaczyć w ar­

tość w  stałym  m ierniku, nie uciekał się do 
franka franc.! To była robota spekulacyj­
na. Jezeh  P  A . S. T. w ciągu roku 1924 
przew alutow ała k ap ita ł na złote, to było to 
nakazane ustaw ą, a nie „dobra w ola" Ce­
dergrena,

Jeże li C edergren w płacił 80%- swoich 
udziałów  już w r. 1923, a nie w  ciągu 5 
, , Pozw alała umowa, to  dowodzi, jak  
świetne C edergren robił interesy. P otw ier­

dza to  z ra z e m , jak  Cedergren obwarował 
swoje intfc-esy w  umowie, „na w szelki w y­
padek*', choćby to  było  zupełnie n iepotrze­
bne.

Podczas gdy k ap ita ł P. A, S. T. ozna­
czono w  słabej walucie, we franku franc., 
sumę należną Cedergrenowi oznaczono w 
w alucie najm ocniejszej, w koronach szwe­
dzkich. R ząd trac ił na tern p rzy  spadku 
marki, ale traci i te raz  wobec spadku zło­
tego. Zachodzi pytanie, dlaczego nie prze- 
w alutow ano tej należności! A  no, C eder­
gren nigdy nie może stracić, zawsze musi 
tylko zyskać.

Dodam y jeszcze, że ocena całego m a­
jątku , k tóry  C edergren w niósł do spółki z 
Rządem , na  15 milj. koron szwedzkich by­
ła niezm iernie wysoka i nie odpow iadała 
rzeczyw istej w artości tego m ajątku! Ja k  
zuchwale poczynał sobie C edergren dowo­
dzi to, że żądał on za swoje urządzenia 26 
mil. koron szwedzkich. A le i suma 15 mil. 
była bardzo znacznie wygórowana!

P. A. S. T. prostuje, że członkow ie Za­
rządu  ctrzym u|ją nie 20% od abonam ento­
wego dochodu brutto, lecz tylko 2 pro rnil- 
le. Podaną przez nas liczbę 20% zaczerp­
nęliśm y z odpisu ak tu  notarjalnego, spisa­
nego 26-go czerwca 1922 r. przez n o tarju - 
sza Zygm unta W asiutyńskiego. Czy to  jest 
om yłka, czy  też później zmieniono norm y 
w ynagrodzenia —  nie wiemy. B ądź co 
fcadź, w całej sile -pozostaje zarzut, że spo­

List z Czechosłowacji.
(Korespondencja własna).
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CZEC H O SŁO W A C JI.

Praga, we wrześniu.

W  ub. tygodniu odbyło Się otwarcie 
jedenastych z rzędu  Targów  praskich. Z 
tej okazji udałem  się do kierow nictwa Biu­
ra  prasowego Targów  p. inż. Loudy, k tó ry  
udzielił mi następującego wywiadu. Targi 
praskie w ykazują z roku na rok coraz to 
w iększą frekw encję wystawców, k u p u ją ­
cych i zw iedzających, P rzeszło  3 tysiące 
firm w ystaw ia sw oje eksponaty, liczba zaś 
zw iedzających dochodzi na każdych T a r­
gach do 400.000. Zbyt tow arów  jest dcść 
duży. C zechosłow acja bowiem to k ra j eks­
pertow y i ca ła  gospodarka państwow a 
przystosow uje się do tego faktu. R ząd  cze­
chosłowacki uw olnił od cła wywozowego 
w szystkie gotowe towary, tak  samo przy­
wóz wszelkich surowców i półfabrykatów  
jest rów nież wolny. Jedyn ie  wyroby ja- 
błoTueckre, t. j. biżuiterja, podlegają dość 
znacznym  opłatom  celnym. Pozatem  pro­
dukty  czechosłowackie są pod względem  
jakościowym dobre i cieszą się zagranicą 
dość dobrą opinją, więc s ą  chętnie kupo­
wane. Jak o  przykład, ilu stru jący  ten fakt, 
należy zaznaczyć, że liczba uczestników 
targowych, przybyw ających z Polski, jest 
dość wysoka. Polacy sto ją w śród  gości 
targowych na drugiem  miejscu. Mimo wiel­
kie trudności cłewc, minio nowe obostrze­
nia R ządu polskiego co  do warunków 
przyw ozu do Polski , uczestnicy z Polski 
poczynili dość duże zakupy na obecnych 
Targach. W  pierw szym  rzędzie zakupów 
zn a jd u ją  się narzędzia rzem ieślnicze, m a­
szyny obróbkowe, ęraz tow ary w łókniste. 
N iem a natomiast na Tragach ani jednego  
w ystaw cy z  Polski!! J e s t  to  tern dziw niej­
sze, że P olska pesiada szereg towarów, 
k tó re  m ogą liczyć na zbyt w Czechosłowa­
cji. Po raz  pierw szy przybyli na Targi p ra ­
skie Litwini ze swoimi produktam i, jak: 
len, konopie, kiełbasa, konserw y, masło,

ser i t. p. Robią oni dobre interesy, a szcze­
gólnie wiele sprzedali lnu  i konopi.

Położenie polityczne w ew nętrzne R e­
publiki nie jest jeszcze wyjaśnione. F e rje  
sejm owe wciąż jeszcze trw ają . K om itet 
W ykonaw czy stronnictw  rządow ych (t. zw. 
piętka) obraduje nad  program em  prac se j­
mowych i nie może uzgodnić stanow iska 
poszczególnych stronnictw . N aw et spraw a 
wyborów do Sejm u nie jest jeszcze roz­
strzygnięta, gdyż prócz socjalnych dem o­
kra tów  żadne stronnictw o czeskie wyborów 
nie ćhce. Pozatem  są  spory w koalicji rz ą ­
dowej na tem at zm iany ordynacji w ybor­
czej. S tronnictw a burżuazyjne ż ą d a ją  re ­
formy podatkow ej na sw oją korzyść. N a­
w et a fera  z nuncjuszem  papieskim  nie 
jest jeszcze załatw iona.

Do tego wszystkiego dochodzi jeszcze 
zatarg  R ządu  z zarządem  zak ładu  kąpielo­
wego w M arienbadzie. J a k  wiadomo, R ząd 
czechosłowacki podciągnął podl ustaw ę o 
reform ie rolnej także wszechświatowej 
sław y zakład  kąpielow y w  M arienbadzie. 
Zakład ten by ł dotychczas pod zarządem  
niemieckiego k laszto ru  w  Teplach. Z tego 
powodu Niemcy w Czechosłowacji podnie­
śli głośny p ro test z powodu krzyw dy, jaka 
stała  im się przez odebranie k lasztorow i 
zarządu. Niem ieccy socjalni dem okraci 
proponują, aby za rząd  kąpielow y p rz e ­
szedł w ręce sam orządu gminnego. R ząd 
jednak jest nieustępliw y. T rw a on na s ta ­
nowisku, ż e  dobra k lasztorne podpadają 
ood ustaw ę o reform ie ro lnej, a więc i za­
k ład  kąpielow y podlega wywłaszczeniu. 
W cbec tego Niemcy udali się do Genewy, 
aby, p rzynajm niej nieoficjalnie oskarżyć 
R ząd czechosłowacki wobec Ligi N arodów , 
oraz chcą udać się do W aszyngtonu na 
Z jazd U nji Parlam entarnej i tam  podnieść 
skargi. T ak  sam o Niemcy tu tejsi u skarża­
ją się na  ucisk szkolny, po legający  na re ­
dukcji szkół.

KAZIMIERZ PIETKIEWICZ. * ^

Marjan Abramowicz
1870 —  1925 r.

Indywidualność, życie i czyny.

Sw oją zdobycz, gdy nagrom adzała się na w ypra­
wach, przyw oziłem  łodzią po rzece na „Cerkiewny B rzeg '1, 
przeciągałem  się na  „Sardamach" i jeziorem  teim dopły­
wałem  do sam ej ijurty Abramowiczów. Tam  pozostawiałem 
swój łuip n a  przechowanie tym czasowe w  ich piwnicy. W  
czasie jesiennego polowania na  zające, w  latach ich obfi­
to ści, jed n a  łódź nie w ystarczała, więc p rzy jeżdżałem  we 
.dwie. W ówczas cała  podłoga „dyżurki", pokoiku, w ydzie­
lonego  d la  dyżuru jących  -spostrzegaćzy meteorologicznych.
!bywała^ pokrytą ku;pą 'białych już o tej p e rze  roku zajęcy. 
'Jakubki w  kuchni oporządżały  je  -ze skórki, k tó re o trzy­
m yw ały  za swą usługę, mięso zam rażały w  piw nicy na mój 
zimowy użytek, p rz y  wyrzuconych zaś za płot kiszkach 
zajęczych b iły  się o nie staruszki jakuckie, wiecznie głodne, 
‘bo niedokarm iane w  domu, jako m ało zdolne już do pracy.

R az  u rządziłem  M arjan owi figla. W raca jąc  ze zdo- 
,byczą, jakoś mi się nie chciało przeciągać łodzi na G ard a­
nach, więc dop łynąłem  rzek ą  aż d o  „pieriew czu" i schowa­
w szy przew róconą łódkę w  krzakach —  przykryłem  nią 
przyw iezioną rybę, a sam p rzez  mostki i b ło ta  przyszedłem  
d o  Abramowiczów.

—  Złowiłeś co? — pryta mnie M arjan.
—  Jed n ą  tyfko rybkę — odipowiedziałem.
—  G dzie ją  m asz?
—  Zostawiłem  w  krzakach  pod  łodzią przy  „pierie- 

wozie".
—  (Pójldę, przyniosę ją  — ofiarow uje się M arjan.
—  Owszem, przynieś —  zgodziłem się.
Rozpytaw szy dokładnie o m iejsce, poszedł. 'Nie było

go dość długo, aż nareszcie w rócił spocony, zziajany i u- 
babrany,

—  A  miech cię licho z tw oją rybą! — zawołał. A 
toś mnie urządził! Czemużeś nie pow iedział, co to za ryba, 
to  bym  w ziął jaki powróz lub w orek?

Rzecz w tern, ż e  ow ą -ryibą b y ł jesiotr p rzesz ło  dwu- 
puidowej wagi. C iężar taki był by  dla ‘Marjama fraszką, 
gdyby nie to, że śliską rybę bardzo  trudno u trzym ać i w 
rękach i na plecach, gdyż ciągle w yślizguje się i stacza, a 
przytem  w ala swoim śluzem.

Podczas gdy inni uganiali się po lasach  i wodacłh Ma 
rjan  z Basowem upraw iali innego rodzaju  sport, —  ćwicze­
nia atletyczne dwupudow ym i ciężarkam i od wag, w ypoży­
czonymi od kupców. Z resztą -stacja m eteorologiczna i bi­
blioteka leżały  również w sferze jego zamiłowań. Z aintere­
sowania M arjana w  tym  czasie zw racają się w  kierunku es­
tetycznym  i z tego punktu w idzenia zaczyna ujm ować z ja ­
wiska i czyny społeczne. Lubił obrazy Bócklina, w  których 
odczuwał siłę, z upodobaniem  wczytyw ał się w poezje. Lu­
bił niekiedy deklam ować tchnące mocą uczucia ustępy  ro ­
m antyków naszych, z których w yróżniał Słowackiego:

„Tak. więc to los m ój. —  N a grobowcach siadać 
I szukać sm utków błahych, wiotkich, kruchych... 
To los mój —  senne królestw a posiadać,
Nieme mieć harfy  i słuchaczów głuchych...

!Na Term opilach? Nie, na Cheronei 
Trzeba się memu załam ać koniowi!..."

A lbo też z Krasińskiego:

„D eptać musiałem  cbcych łudzi łany 
I słyszeć zdała tych szatanów  wycia,
Co ziemię m oją okuli w kajdany ...’1

Czasem u k ład ał i sam dość zgrabne okolicznościowe 
wierszyki, k tó re  niestety wszystkie mi w  różnych p rz e j­
ściach zginęły.

Zdum iewałem  się nieraz, ile w  tern potężnem  cie­
le mieści się uczucia i subtelnej wrażliwości. Gdy czytał c 
:zemś, co go przejm ow ało, głos jego zaczynał w  szczegól­
ny sposób wibrować, załam ując się chwilami. Ta uczuciowa 
strona jego istoty stanow iła zarówno o zdolności do czynów 
poświęcenia i odwagi w spraw ach społecznych, jak również 
o roli cierpliwego i tkliwego pielęgniarza chorych tow a­
rzyszy, czego sam parokrotne od niego doznałem.

29. Z w ycza j „goszczenia".
W  naszych stosunkach do „obyw ateli" była pew n' j 

strona wielce dla niektórych z niech niemiłą. Z tego też po- i

wodu zdarza ło  się na zebraniach tow arzyskich, że przycho­
dził jakiś z m iejscowych dżentelm enów  nieco podchm ielo­
ny i, p o d a jąc  po kolei każdem u z polityków  rękę, p rosił: 
„Pożałusta —  nie opiszitie!*’ (Bardzo proszę, nie opiszcie!)

Było w tern zachowaniu się coś w rodzaju  protestu  
czy też m anifestacji wobec pojaw iających się w gazetach 
wiadomości z W ierchojatiska. bez których tak  byw ało do­
brze, a których autorów  trudno mu było odgadnąć.

A le jakże politycy mogliby się w strzym ać od pisania 
wobec jaskraw ych faktów  wyzysku i nadużyć. P isali więc 
od czasu do czasu.

Ludność rosy jska w W ierchojańsku, poza kozakam i i 
urzędnikam i, by ły  to pozostałości rodzin kupców  i u rzęd ­
ników, k tó rzy  pom arli lub w yjechali, porzuciwszy z różnych 
powodów swoje rodziny. Były więc jakieś -staruszki, żyjące 
niewiadomo z czego w swoim domku, m ieszkała dość liczna 
rodzina jednego z dawnych sprawników, dum na ze swojego 
‘Dochodzenia, jak by byli książętam i krwi, i inni w tym  ro ­
dzaju.

G ospodarka bez rolnictw a, op iera jąca się jedynie na 
hodowli krów  —  może dać tylko bardzo  szczupłe środki u- 
trzymania, sprow adzające życie na poziom Jakutów . A le 
stosunki z ludźmi, chociażby z takimi biedakam i, jak  J a ­
kuci, um iejętnie wykorzystane, mogły zabezpieczyć życie 
lostafnie.

Skłonność do pasorzytn ic tw a jest wogóle właściwo­
ścią ludzką, m iarkow aną odporem  wyzyskiwanych, dopro­
wadzającym  do pew nej równowagi sił i egoizmów. A le lu­
dność rosy jska była tu uprzyw ilejow ana, Jakuci zaś — za­
hukani, wylękli i bezpraw ni wobec R osjan. Czynną rolę 
eż odgryw ały p rasta re  tradycje i instynkty  narodu, który, 

wypierając i niszcząc stopniowo różne p ierw otne plem iona. 
— rozpostarł się w ich siedzibach na p rzestrzen i od B ałty ­
ku do O ceanu Spokojnego.

K to tedy  chciał poprawić swoje interesa m aterialne, 
•obił wycieczki do ułusów i naslegów (odpow iadają one u- 
-zędowej jednostce gminy i wsi) na prowincję z trochą to- 
varów i możliwie dużą ilością wódki, spaja ł i obdzierał pi­
anych Jakutów . Kogo zaś nie stać było na towary, jechał 

}grvwać w  k artv  ?łbo ooprostu w gościnę „gostit".

fC. d. n .).
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W ostatniej mojej korespondencji 
wspomniałem o trudnem położeniu mniej­
szości polskiej w Czedhosłowacji wobec 
zbliżających się wyborów do Sejmu i Se­
natu. Towarzysze nasi na Śląsku czeskim 
o własnych siłaah mandatu otrzymać nie 
mogą, gdyż na jeden mandat trzeba mieć 
aż 25.000 głosów. Ogólnie więc przypusz­
czano, że towarzysze nasi będą wspólnie 
kandydowali z towarzyszami czeskimi. 
Tymczasem okazuje się, że sprawę już 
przesądzono. Wąpólna taktyka wyborcza 
napotyka nieprzezwyciężone trudności. To­
też poglądy na Śląsku krystalizują się po­
woli w kierunku ewentualnego wspólnego 
'rontu polskiego... Dowiedziałem się pou- 

tie, że czescy towarzysze w Ostrawskiem, 
•raz w Pradze liczą się poważnie z tą mo- 
drwośmą 'jednolitej listy polskiej. Podob­

no mówił o  tern na ipiątkowej konferencji 
partyjnej były minister tow. Bechynie. 
"Według dzisiejszego stanu rzeczy chodzi 
głównie o osobę kandydata na posła. 
Rzecz jasna, że przedstawicielstwo polskie 
w Sejmie czechosłowackim należy się w 
pierwszym rzędzie partji socjalistycznej, 
reprezentującej klasę robotniczą, która 
jest naliczniejszą warstwą ludności pol­
skiej w Czechosłowacji.

Z O straw sk iego  i ze  Ś ląska dochodzą 
w iadom ości, ż e  sprow adzono tam  w  ubie­
g łym  tygodniu  m ąk ę  chlebow ą (żytnią) z 
Polski, k tó rą  .sp rzedaje  się w  d robnym  h a n ­
d lu  p o  2.50 —  2.60 kor. cz. T a  sam a  m ąka 
w  Polsce, je s t d roższa , an iżeli tu ta j, mimo 
kosztów  p rzew ozu  z P ó lsk i do  Czech.

Adam Wełtawski.

D rożyzna.
WARSZAWA NAJDROŻSZĄ STOLICĄ 

W EUROPIE.
W arszaw a jest najdroższcm miastem w 

Europie, o czem świadczy poniższe zestaw ie­
nie cen z początków lipca:

klg. chlcba żytniego w Warszawie 57 gr.
w Berlinie 49 gr.
w  Pradze 44 gr.

klg. mąki pszennej w Warszawie 69 gr.
w  Berlinie 62 gr.
w  Londynie 65 gr,
w Pradze 62 gr.

litr  m leka w  Warszawie 37 gr.
w Paryżu  20 gr.
w Pradze 33 gr.

klg. cukru w  Warszawie 113 gr.
w  Londynie 83 gr.
w  Paryżu 84 gr.
w  Pradze 78 gr.
w  W iedniu 64 gr.

klg. ryżu w  Warszawie 81 gr.
w  Londynie 67 gr.
w P radze 66 gr.
w W iedniu 57 gr.

SPOŻYCIE CUKRU W POLSCE.
„G azeta Cukrownicza" żali się, te  Polska 

zajmuje jedno z ostatnich miejsc w śród kon­
sum entów cukru. Niższe spożycie cukru spo­
tyka się ty lko w  nielicznych krajach, jak R o­
sja, Rumunja, Jugosławja. „Ten smutny objaw 
objaśnić się daje — w edług „G azety Cukrow ­
niczej" — niskim poziomem kultury, ośw iaty 
•i dobrobytu mas ludowych i robotniczych, a 
ta k ie  słabym rozwojem przemysłu przetw ór­
czego".

Nic pozbawione są humoru wywody „G a­
zety  Cukrowniczej", że powodem małej kon- 
sumeji cukru  jest niski poziom kultury i o- 
światy, bo  na to, aby dużo zjadać cukru nie 
po trzeba być ani kulturalnym , ani oświeco­
nym, w ystarczy tylko mieć pieniądze w  k ie­
szeni. To też z trzecią przyczyną małej kon- 
sumeji, podaną przez „Gaz. C ukr.“, należy 
się zgodzić. Ale nie ty lko nędza spożywców 
w pływ a na oszczędne spożywanie cukru; jest 
jeszcze jeden powód, o którym  „Gaz. Cukr." 
milczy, gdyż w ywołany jest przez samych wy­
twórców. Oto cukier w Polsce jest znacznie 
droższy, niż zagranicą. Jeżeli u nas za w o­
rek  cukru płaci się 75 zł., a w Anglji — 38 
zł., to  nic można się dziwić, że cukier, który 
dla zagranicy jest artykułem  pierwszej po­
trzeby, u nas z konieczności traktow any jest, 
jako produkt luksusowy.

WOBEC SKANDALICZNEJ PODWYŻKI 
CEN CUKRU.

Zagadkowo pobłażliwy jest stosunek 
Rządu w obec paskarskich zakusów cukrow ­
ników, którzy podnieśli cenę cukru o 15%'. 
Cukrownicy zawsze przodują w akcji podwyż­
szania cen. Należy przypomnieć, że ostatnio 
cenę tow arów  kolonjałnych podwyższono gdy 
złoty spadł, po poprawie jednak kursu ceny 
te  obniżono. Młynarzom władze adm inistra­
cyjne słusznie odmówiły zaakceptow ania pod­
wyżki ceny mąki. Pretensje węglarzy do pod­
wyższenia cen odparto również. Jedynie cu­
krow nikom  zezwolono na podwyższenie ce­
ny mimo, że niema ku temu najmniejszej pod­
stawy.

Światowa cena cukru wynosi obecnie 16 
szylingów za 50 kg., a zatem  32 szylingi za 100 
kg., t. j. 34 zł. 40 gr. za worek. Tymczasem 
u nas cukrownje pobierały przed podwyżką 
za taką samą ilość cukru  65 zł., a obecnie żą­
dają od odbiorców 75 zł. W ynika stąd, że cu­
kier krajowy kosztuje u nas prawie o 100% •
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więcej od cen obowiązujących na całym świę­
cie.

Mało tego. Aby uniemożliwić import cu­
k ru  zagranicznego, k tóry  skłoniłby niezw ło­
cznie cukrowników do obniżenia ceny, od 15 
września r. b. wprowadzone ma być podw yż­
szone cło mające wynosić podwójną wyso­
kość akcyzy wewnętrznej. Dotąd cło to w y­
nosiło 35 zł., import cukru zagranicznego bez­
względnie opłacałby się. Aby i tę drogę zam­
knąć ma być nałożone cło w  wysokości 70 zł. 
na worku.

W  ten oto sposób nasze miarodajne czyn­
niki zwalczają drożyznę w kraju. (—).

*  *
*

W obec podwyższenia ceny przez cukro­
wników, W ydział Zaopatryw ania M agistratu 
podwyższył przejściowo cenę kryształu w 
hurcie z 106 zł. 40 gr. do 111 zł. 50 gr. za 
w orek wagi 100 kg. i w sprzedaży detalicznej 
z 1.10 do 1.12 zł. za kg. Na mieście kryształ 
sprzedawany jest po 1.20 zł. za kg. i dojść 
ma do 1.25 zł. W obec powyższej różnicy w 
cenie, nabyw cy oblegają w ostatnich dniach 
składy i sklepy W ydziału Zaopatrywania, 
dzięki czemu sprzedaż kryształu uskutecz­
niano w kolejkach. (—).

OBNIŻENIE CENY MĄKI I MIĘSA.
Od 16-go w rześnia W ydział Zaopatryw a­

nia M agistratu obniża ceny mąki żytniej z 39 
do 38 gr., mięsa wieprzowego z 2.30 do 2.20 
zł. i schabu z 3 do 2.90 zł. za kg. w  sprzedaży 
detalicznej. (—).

NIE WYWOZIĆ ZBOŻA.
A ktualna obecnie spraw a wywozu zboża 

w zbudziła zrozumiałe zaniepokojenie w ko­
łach spożywców, którzy obawiają się pow tó­
rzenia zeszłorocznego eksperym entu w tej 
dziedzinie, polegającego na wywozie znacz­
nych ilości żyta płatnych wówczas po 15 zł. 
za kw intal i imporcie po kilku miesiącach 
żyta zagranicznego płaconego po 30 zł. za 
kwintal. W  roku  zeszłym zam iast wywiezio­
nych ilości żyta trzeba było w ciągu długich 
miesięcy im portować ogromne ilości mąki 
amerykańskiej, a naw et żytniej niemieckiej. 
Obecne trudności walutowe są w ywołane w 
pewnej mierze znacznem zapotrzebowaniem  
walut właśnie na pokrycie należności w ynika­
jących z omawianego im portu mąki pszennej 
am erykańskiej i żytniej niemieckiej.

Z tych względów spraw a ustalenia wy­
sokości wywozu zboża jest pierwszorzędnej 
wagi i musi być zdecydowana oględnie, zw ła­
szcza, że niedobór tegoroczny ziemniaków 
spowoduje wzrost wewnętrznego spożycia 
zboża. (—).

Groźna sytuacja
W

G roźba redukcji w przemyśle metalowym, 
k tórą  prowokacyjnie chcą przeprowadzić 
przemysłowcy, głównie w dziedzinie fabryka­
cji wagonów i parowozów, nie została jeszcze 
załatwiona. Nad rzeszą robotników  licznych 
fabryk w W arszawie, Ostrowiu, Poznaniu, O- 
strowcu, Chrzanowie i t. d. wisi wciąż groza 
pozbawienia środków do życia.

Związek klasowy w dalszym ciągu zbie­
ra  ze swych oddziałów szczegółowe dane co 
do zamierzeń redukcyjnych w fabrykach i na 
ich podstaw ie w  dniach najbliższych wystąpi 
z interw encją do Rządu.

W edług otrzym anych już danych z Po­
znania i Ostrowia, przem ysłowcy są zdecydo­
wani przeprow adzić znaczne redukcje, o ile 
nie otrzymają większych zamówień.

 ::o::------—

Rokowania
w p ran i pistoli!
W czoraj w Inspektoracie pracy I obwodu 

pod przewodnictwem  inspektora okręgowego, 
p. Orgelbranda, toczyły się rokow ania między 
przedstaw icielam i robotników  piekarskich a 
właścicielami piekarń.

Po całodziennych naradach właściciele 
piekarń wyrazili zgodę na podwyżkę od 3 do 
5%. Przedstaw iciele robotników  nie mogli 
się zgodzić na taką, śmiesznie małą podw yż­
kę i rokow ania zostały odroczone.

Gdy jednak robotnicy, którzy dążą do 
jaknaijszyfoszego załatw ienia sporu, zapropo­
nowali, aby dalszy ciąg rokowań odbył się w 
czw artek, właściciele piekarń odpowiedzieli, 
iż w czw artek są św ięta żydowskie i dlatego 
rokow ania mogą się odbyć dopiero wc wto­
rek. W rezultacie zgodzili się, aby dalszy 
ciąg rokowań nastąpił w poniedziałek.

W  rzeczywistości św ięta żydowskie roz­
poczynają się dopiero w piątek wieczorem i 
nic nie stało na przeszkodzie temu, aby roko­
wania odbywały się w dalszym ciągu we 
czwartek.

Robotnicy zdają sobie spraw ę ze szkodli­
wości przew lekania sporu i robię wszystko, 
aby doprowadzić do jaknajszybszego zawarcia 
nowej umowy. Gdy tymczasem, jak widać, 
właściciele piekarń starają się wciąż odwle­
kać załatw ienie sprawy.

Sytuacfa gospodarcza
w komisji senackiej.

Pytania S en atorów  i odpow iedź Prem jera.
Na wczorajszem posiedzeniu budżetowo- 

skarbowej komisji Senatu szereg senatorów  
zadawał p. Pretnjerowi G rabskiem u pytania w 
zw iązku z wygłoszonem przed kilkoma dnia­
mi expose.

Sen. Rotenstreich zapytuje, czy p ro tek ­
cjonizm dotyczy tylko przemysłu, czy też 
Rząd zamierza w prowadzić cło od płodów 
rolnych, kiedy Rząd spodziewa się osiągnąć 
aktyw ny bilans handlowy, czy protekcjonizm 
i reglam entacja nie wpłyną na zwyżkę cen i 
na wysokość wpływów z podatków  i ceł; czy 

•nowe zarządzenia nie w płyną ujemnie na nasz 
wywóz i czy nie odbiją się na naszych stosun­
kach międzynarodowych. W reszcie zapytuje 
sen. R otenstreich, czy Rząd wie o tern, że im­
porterzy  winni są zagranicą duże sumy, czy 
i jakie środki podjął Rząd dlai zwalczenia o- 
sta tn ie j zwyżki, dla ratow ania banków  w cięż­
kiej sytuacji i. dla powiększenia obiegu pie­
niężnego.

Sen. Adelman zapytuje, czy praw dą jest, 
że dochody z Górnego Śląska w lipca nie 
przyniosły tyle, ile trzeba było na zapłace­
nie urzędników  na Górnym Śląsku, czy pomi­
mo kryzysu węglowego światowego uda się 
utrzym ać nasz bilans handlowy aktyw ny?

Zadawali ponadto pytania sen. Krzyża­
nowski, sen. Gaszyński i sen. Januszewski.

Prem jer p. Wł. Grabski przyznaje, że za­
gadnienie polityki celnej i protekcjonizm u 
jest trudne i skomplikowane i dlatego p ra­
gnąłby jaknajszybciej zwołać Radę G ospodar­
czą. Protekcja celna nie będzie dotyczyła 
artykułów  takich jak herbata, kawa, śledzie 
i t. p., a rozciągnie się tylko na artykuły  i.ik- 
susowe i półluksusowe oraz na przedmioty, 
k tóre mogą być wyrabiane w  kraju.

Co należy rozumieć przez artykuły  luk­
susowe i półluksusowe — tego p. P rem jer nie 
powiedział. Co się tyczy płodów rolnych, k tó ­
rych produkcja u nas znacznie przewyższa 
naszą konsumeję, to  o ochronie celnej nie mo-

że być mowy. Rząd przywiązuje natom iast 
dużą wagę do dosypywania mąki żytniej do 
mąki pszennej, jak to się praktykuje w  F ran ­
cji. Uchwalenie odpowiedniej ustawy w Sej­
mie wpłynie na ograniczenie przywozu mąki, 
k tó rą  w tak wielkich ilościach sprow adzano 
Am eryki. $,

Prem jer nie przewiduje (!), aby zmia. 
polityki handlowej Rządu w duchu krańców 
go protekcjonizmu miała się przyczynić do 
w zrostu drożyzny, ale zaraz potem, om awia­
jąc budżet, przewiduje zwyżkę mnożnej dla 
urzędników i wogóle zwyżkę cen. Je s t to ra ­
żąca sprzeczność.

Co się tyczy równowagi bilansu handlo­
wego p. Prem jer liczy na usunięcie cyfr im­
portu, produktów  spożywczych i na wpływy z 
eksportu zboża. Ma to sprowadzić rów now a­
gę bilansu handlowego w październiku i w li­
stopadzie. U bytek w wywozie węgla w ma­
łej części odrobiono, a zbliżająca się zima ma 
w dalszym ciągu podnieść zapotrzebowanie. 
(Przy tak wysokich cenach w ęgla? Przyp. 
Red.).

W  dalszym ciągu p. Prem jer omawiał 
spraw ę restrykcji kredytow ych, zaznaczając, 
że będą robione z większą oględnością oraz 
polemizował ze zwolennikami systemów dwu- 
walutowych, k tóre  są tylko zamaskowaną for­
mą inflacji.

W reszcie p. Prem jer — jak zwykh — 
nawoływał do oszczędności i podniósł znaczę 
nie kredytów  zagranicznych, o k tóre koła go­
spodarcze powinny się starać, tak samo jak 
Rząd się stara.

Na niektóre pytania, jak np. na to, jak 
wpłynie reglam entacja na wpływ ceł i czy 
reglam entacja oraz protekcjonizm obejmie 
także terytorjum  gdańskie, p. Wł. Grabski nie 
dał odpowiedzi. Nie dowiedzieliśmy się ró­
wnież dlaczego dopuszczono do ostatniej 
zwyżki?

2 procesy p. Łańcuckiego
Wczoraj w warszawskim Sądzie Okręgo­

wym rozpatryw ano dwie spraw y posła kom u­
nistycznego Stanisław a Łańcuckiego.

Skład  kom pletu sądowego: przew odni­
czący sędzia Krassowski, sędziowie Posem- 
kiewicz i Żuchowski, oskarża prokurator Ko­
walewski, broni adw. Duracz.

A kt oskarżenia brzmi: 27 kw ietnia 1924 
r. na placu .Starynkiewicza odbył się wiec, 
zwołany przez pos. St. Łańcuckiego. Na w ie­
cu było około 1000 ludzi. Poseł Łańcucki w y­
głosił dwugodzinne przemówienie, w którem  
naw oływ ał do obalenia ustroju społecznego 
w  Polsce, szydził z bohaterstw a armji pol­
skiej w  w alce z najazdem sowieckim, zarzu­
cał zdradę posłom P. P. S. za popieranie sa­
nacji skarbu. W iec zakończył okrzykiem: 
niech żyje rewolucja socjalna, niech żyje Ro­
sja sowiecka.

Po krótkiej dyskusji pomiędzy obrońcą 
adw. Duraczem, k tóry  wnosił umorzenie spra- 
wy, wychodząc z założenia, iż poseł może w 
czasie pełnienia obow iązków  poselskich w y­
głaszać mowy, dzięki którym  otrzym ał man­
dat poselski, a prokuratorem , sąd przystępuje 
do rozpatrzenia sprawy.

P. Łańcucki do winy się nie przyznaje. 
W iec zwołał, ale dziwi się, że odpowiadać ma 
za niego, nie odpowiadając za inne wiece, na 
których głosił te same zasady. Oburza się 
na stosunek władzy do posłów kom unistycz­
nych. Sądowi zarzuca kierow anie się tenden­
cją polityczną. K rytykuje stosunki w Pań­
stwie, no i napada oczywiście na P. P. S.

Pomimo w ielokrotnych przeryw ań prze­
wodniczącego, p. Łańcucki mówi przeszło go­
dzinę, a kończy przem ówienie słowami: „My 
się nie boimy wyroków, bo la ta  ucisku przy­
spieszą tylko tryumf komunizmu".

Świadkowie, zarówno komisarz R utkow ­
ski, jak i inspektor Piątkiewicz. stw ierdzają 
swoje poprzednie zeznania dane w  śledztwie.

Prokurator Rudnicki przytacza ca ły  sze­
reg wystąpień antypaństwowych oskarżone-
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\tm\ w M o n ie .
(Korespondencja własna).

K ilkakrotnie piętnowaliśmy publicznie 
niesłychane stosunki, panujące w rzeźni miej­
skiej w Krakowie. Nie pomogły nic in ter­
wencje u Prczydjum miasta. Jeszcze w ltpcu 
r. b. w ice-prezydent miasta polecił wyraźnie 
kierow nictw u rzeźni miejskiej załatw ienie ze 
Związkiem prac. inst. użyt. publ. spraw y cza­
su pracy i urlopów. Odpowiednie wnioski ze 
strony Związku zostały wniesione do admini­
stracji akcyzy, ale pracownicy w zakładzie 
nadal nie mają angielskiej soboty i urlopów, 
a część pracowników pracuje po 36 godzin 
bez przerw y kilka razy w tygodniu. Związko­
wi nie pozostało nic innego, jak przez centra-

go i krytykuje metody komunistyczne. P ro­
kurato r żąda ukarania posła Łańcuckiego z 
par. 129, cz. I k. k.

Obrońca, adw. Duracz uważa, że poseł 
Łańcucki pełnił tylko swoje obow iązki posel­
skie, że pozostając w Sejmie przez to samo 
stwierdza, że uznaje nie tylko walkę rew o­
lucyjną, lecz i parlam entarną. W ykazywanie 
krzywd jednej klasy kosztem  drugiej nie mo­
że być nazwane szerzeniem nienawiści. W no­
si uniewinnienie oskarżonego.

Poseł Łańcucki w ostatniem  słowie znów 
rzuca gromy pod adresem  fałszywej dem okra­
cji, jaka panuje w Polsce, a długie wywody 
kończy uwagą: że i tak, idąc tutaj, sąd miał 
już w yrok w kieszeni.

Sąd po dłuższej naradzie postanow ił po- . 
sła Łańcuckiego skazać z art. 129 cz. I k. k. 
na 3 lata ciężkiego więzienia i opłatę kosztów 0 
sądowych.

W drugiej sprawie poseł Łańcucki oskar­
żony był o  to, że w listopadzie 1922 r. w^. 
W arszawie ułożył i kazał w ydrukować utw ór 
zmierzający do burzenia istniejącego w Pol-;- 
sce ustroju społecznego. A utor krytykując do­
tychczasowy ustrój społeczny w  Polsce, pod­
burza do w ystąpień przeciw ko temu ustrojo­
wi pod sztandarem  komunistycznej partji ro ­
botniczej Polski.

Poseł Łańcucki do winy się nie przyznał, 
nie przecząc, że odezwę tę napisał. Wyjaś 
nia, że rozesłał ją do redakcji wszystkich pism 
warszawskich, a także do wszystkich .  urzę- , 
dów.

Poseł Łańcucki wdaje się w długie wy­
wody polityczne, wylicza krzywdy kom ur;- 
stów  tak ze strony Rządu, jak i P. P. S. {!*’ 
a wreszcie oświadcza, że na miejscu jego w i­
nien siedzień na ławie oskarżonych cały Rząd 
ówczesny Nowaka.

Po przem ówieniach stron i ostatniem  sło­
wie sąd udał się na naradę i postanowił Łań­
cuckiego w tej sprawie uniewinnić.

I. K

lę w W arszawie zażądać interwencji Min. 
Pracy.

Jak  się łamie ustaw ę o urlopach, niech 
będzie dowodem okólnik Prezydjum miasta, 
który  przyznaje stróżom rzeźni miejskiej i 
targowicy urlopy tak  zw. m agistrackie s p t '- ’- 
czne z ustawami, t. j. — zamiast daw ać 8 d  
urlopu po roku, daje tylko 7 dni po 10 lai ich; 
a zamiast 15 dni urlopu po 3 latach; daje 14 
dni urlopu po 20 latach.

W skutek braku kontroli nad zakładami 
miejskiemi, dzieją się w nich niesłychane rze ­
czy. Przed paru dniami w rzeźni miejskiej 
znany poganiacz robotników, pupil dyrektora, 
Futro, przepuścił krowę, uznaną przez w ete­
rynarza za nienadającą się do użytku. 1 taki 
pan nie tylko pozostaje na stanowisku, ale 
jest dumny ze swego postępku.

Chcielibyśmy również poruszyć sprawę 
wydalenia z rzeźni robotnika M ikurdy, k tó ­
remu p. Zawadzki posłał do wojska wypowie-
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dzenie. O becnie Mikurda pow rócił z ćw i­
czeń wojskowych i został na bruku, a na jego 
mieJsce przyjęto do rzeźni innego robotnika.

i ° k . ec s ł ° sunków, panujących w  rzeźni, 
oeb yło  się -w dn. 3 w rześnia zgrom adzenie 
pracowników rzeźni i częściow o akcyzy , n a  
-torem, po sprawozdaniu sekretarza z akcji o 

czas pracy, uchwalono rezolucję, piętnującą  
administrację akcyzy za n iezałatw ienie po­
stulatów  robotniczych i w ydalen ie pracowni- 
k i Mikurdy i domagającą się, poza mnemi 
‘ oi a wami, przyjęcia Mikurdy do pracv. Rc- 

IjUcja kończy s<ę ośw iadczeniem  gotow ości 
arcia akcji solidarnym strajkiem,

St. B.

„ROBOTNIK**, sroaa, 16 wrześnią 1925 r.
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ićc lokatorów.
W dniu 13 b.m. odbył się w teatrze Pow szech­

nym w iec, zw ołany przez Z arząd Slow. lokato rów  
i  sub lokatorów  st. m. W arszaw y i pow. w arszaw ­
skiego (K rólew ska 51).

Zagaił w iec p. Zachczyński, poczem zabrał 
głos p. R osenthal, k tó ry  w yjaśnił zebranym  cel 
w iecu i  om ów ił bolączki lokatorów  i sub lokato­
rów , stw ierdzając, że jedynym środkiem  na  głód 
m ieszkaniow y jest budow a domów mieszkalnych, 
a  tern pow inny się zająć Rząd i w ładze kom unal­
ne. N astępnie przem aw iali kolejno re fe renc i pp.: 
E. Mejersom, L. Łukaszew icz, J . E lgrad, ad  w. L. 
W arszaw ski i  inż. Feilchenfeld. M ówcy omawiali 
bolączki lokatorsk ie , proponując rozm aite środki 
zaradcze.

W iec  uchw alił szereg  rezolucji, tyczących się 
spraw  lokatorsk ich , między niem i rezolucję, doma- 

s gającą się, by:
W obec zubożenia szerokich w arstw  lokatorów , 

w ywołanego ciężką sytuacją gospodarczą, rozsze­
rzone zostało  m oratorium  m ieszkaniowe, przew i­
dziane przez obow iązującą ustaw ę o ochronie lo­
katorów  z dn. 11 kw ietn ia 1924 roku:

a) przez pow strzym anie biegu staw ek procen­
tow ych kom ornego,

b) przez izawieszenie do czasu nastąpienia 
norm alnego stanu gospodarczego mocy punktu  a 
ust. 2 art. 11 tejże ustaw y, przew idującego usu­
nięcie lokatora, zalegającego z zap ła tą  2-ch ra t 
komornego.

W  tym celu zebran i wzywają za pośrednic­
twem Z arządu Stów. czynniki m iarodajne do w nie­
sienia do Sejmu now eli do ustaw y o ochronie lo­
katorów .

N astępnie rezolucja domaga się, by w ładze 
wejrzały, ażeby św iadczenia były przez w łaści­
cieli nieruchom ości obliczane według rzeczyw is­
tych w ydatków .

W  spraw ie sublokatorów  wiec uchw alił: Bio­
rąc  pod uwagę, że obow iązująca ustaw a o ochro ­
nie lokato rów  pod wielom a względam i krzyw dzi 
sublokatorów , w zywa się w ładze, aby zechciały 
w nieść do pow yższej ustaw y now elę, k tó raby  
napraw iła  ciężką obecną dolę sublokatorów .

Przed wyborami
do Rady Miejskiej

w Wągrowcu (P o la ń sk ie ) .
(Korespondencja własna).

Z okazji w yborów  do R ady  Miejskiej, miejsco­
wy K om itet PPS. zw ołał w  dn. 30 sierpnia wiec 

od gołem  niebem
Ja k o  mówcy w ystąpili tow . tow. sskr. Zw. 

cfalowego Klim aszew ski i sekr. Zw. budow lane- 
o  oraz radny  m iasta Poznania K ow alew ski 

W iec zagaił przew odniczący M. K. PPS tow. 
iełbasiewicz, oddając przew odnictw o sekr. Zw. 

roi. tow. K aszakow i z O bornik.

P ierw szy mówca tow. Klimaszewski jasno 
przedłbżył zgrom adzonym plan  gospodarki w P o l­
sce z punktu  w idzenia socjalistycznego, w p rz e ­
ciw ieństw ie do obecnej gospodarki bogoojczyż- 
nianej.

P e  referacie zerw ała się burza oklasków  na 
cześć PPS. i mówcy.

Drugi mówca, tow . K owalewski, rów nież go­
rąco  oklaskiw any, m ówił o doniosłości uczestn i­
czenia socjalistów  w R adach Miejskich

Po referacie tow. Kowalewskiego zabrał głos 
enpcerow icc W alaszek, k tó ry  p ló tł różne głup­
stw a; w końcu tylko pow iedział jedną rzecz p raw ­
dziw ą, a mianowicie, że socjaliści m ądrzejsi są 
od niego.

Następnie zabrał głos jeszcze raz tow. Kli­
maszewski, piętnując jaknajostrzej różnych „pa­
nów", żyjących z nędzy ludzkiej. Zabolało to  po­
rządnie kilka osób z pośród obecnych na sali.

P rócz wymienionego powyżej enpeerow ca, 
n ik t inny z .przeciwników głosu n ie zabierał; słu­
chali za to ze w stydem . D opiero po w iecu użył 
sobie red ak to r w ągrow ieckiego piśmidła, pisząc 
g łupstw a pod adresem  socjalistów  i nie mogąc 
straw ić, iż wiec socjalistyczny miał tak  w ielkie 
powodzenie.

W odpow iedzi na  tę  no ta tkę  organizatorzy 
w iecu otrzym ali szereg listów  z podziękow aniem  
iza u rządzen ie w iecu socjalistycznego i  prośbą, 
aby w dalszym ciągu organizować takie  zgrom a­
dzenia.

Niech żyje PPS. i  kandydaci PPS. do R ady 
M iejskiej w W ągrowcu.

lŁódzkiej Kasy Gbsricii.
Łódź, 15 września, 

(telefonem).

W  myśl ustawy M część członków  
Zarządu Kasy Chorych została wylosowa­
na. W  piątek ubiegły uzupełniono przez 
wybory Zarząd, a na dzisiejszem posie­
dzeniu nastąpiło ukonstytuowanie się Za­
rządu. Brało udział w posiedzeniu 15 
członków; 12 z kurji robotniczej i 3 z kurji 
pracodawców. Na stanowisko prezesa Za­
rządu wysunięto kandydatury: tow. Kału­
żyńskiego, ze strony frakcji PPS. i p. Kaź- 
mierczaka ze strony NPR. W  głosowaniu 
tow. Kałużyński otrzymał 8 głosów, a p. 
Kaźmierczak 6 gł. W obec te:go prezesem  
Zarządu został tow. Kałużyński. Na za­
stępcę przewodniczącego wybrano 9 gł. p. 
Kaźmierczaka. Następnie dokonano wybo­
ru 3 Komisji; do każdej z nich weszło po 2 
towarzyszów z frakcji PPS., po 2 enpeero- 
wców i 2 przemysłowców.

Książki nadesłane.
Tadeusz Zgaiński. Z atajenie ceny kupna. P o­

znań, 1925, str. 72 Poznańskie prace  praw nicze. 
Dział .prawa cywilnego. Pod red ak c ją  prof. dr. 
A lfreda Ohainowicza. Nr. 1. F iszer i M ajewski, 
K sięgarnia U niw ersytecka.

K siążka ta  zapoczątkow ała now y zbiór prac 
w ychow anków  U niw ersytetu  Poznańskiego. U k a ­
zała się bowiem jako nr. 1 „Poznańskich Prac 
Praw niczych". Zbiorem  tym zdobył się W ydział 
praw no - ekonom iczny U niw ersytetu  Pozn., po 
sześcioletniej działalności, na drugi zbiór, obok 
pierwszych „Poznańskich P rac  Ekonom icznych '1. 
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KROTNIKA  
POLITYCZNA.

AUTOKEFALJA KOŚCIOŁA PRAWOSŁA­
WNEGO W POLSCE.

Wczoraj rano przejechała granicę polską  
w  Śniatynie delegacja patryarchy greckiego w  
Konstantynopolu, w itana na granicy przez 
m iejscowego starostę. Następnie w itał d ele­
gację w  Stanisław ow ie w ojewoda De Logos, 
oraz jeden z biskupów prawosławnych, w y ­
słannik m etropolity Djonizego. W e Lwowie  
w itał delegację w ojewoda Garapich.

Dziś o godz. 7.45 rano delegacja przyby­
wa do W arszawy. Skład delegacji jest nastę­
pujący: przewodniczący ks. Joachim, m etro­
polita clialcedoński, ks. Gicrmos, m etropolita 
Sardesu i kanclerz patryarchatu, ks. Spirydjon 
Konstantynides, pierwszy komandor patryar­
chatu. R ów nocześnie z delegacją przybywa 
m etropolita bukowiński ks. biskup Nektary, 
ks. ks. Dymitr, Dan ,i Jerzy Sandru, tudzież 2 
djaków. Delegację powitają na dworcu przed­
staw iciele w ładz i duchowieństwa prawosła­
wnego.

Następnie o godz. 11 rano odbędzie się 
krótkie nabożeństw o w metropolitalnej cer­
kwi na Pradze. W ieczorem  odbędzie się obiad 
u ministra St Grabskiego.

W łaściw a uroczystość odbędzie się jutro. 
O godz. 10 rano rozpocznie się nabożeństwo, 
które potrwa do godz. 1-ej, przyczcm  w obe­
cności przedstaw icieli Rządu i duchowień­
stw a zostanie ogłoszony akt o autokefalji (sa­
morządzie) cerkwi prawosławnej w  Polsce.

W ieczorem  odbędzie się przyjęcie u Pre- 
mjera p. W ł. Grabskiego.

W  uroczystościach wezm ą udział w szys­
cy  biskupi prawosławni w Polsce oraz zastęp­
ca przeora w Pociajow ie, ks. Damaszkin.

O BILANS HANDLOWY.
Wczoraj po południu odbyło się w  Mini- 

sterjum Skarbu posiedzenie kom itetu ekono­
m icznego, na którem  om awiano sprawy zw ią­
zane z bilansem  handlowym  oraz z kierun­
kiem  dalszych ograniczeń importowych.

JUŻ ZAŁATWIONO SIĘ Z REFORMAMI 
NA KRESACH...

Sekretarjat specjalny do spraw kresów  
w schodnich przy Prezydjum Rady Ministrów
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został skasowany, a stojący na jego czele sta­
rosta Zabierzowski, m ianowany n a c z c ’n i k i e m  

wydziału w  w ojew ództw ie poleskiem .
MINISTER RUMUŃSKI W WARSZAWIE.

W czoraj rano przybył ze Lwowa do 'V arsza- j 
wy rum uński m inister rolnictw a C oustanłiuescu, w 
tow arzystw ie min. Bertoniego. Na dw orcu pow i­
tali go: m inister rolnictw a Janicki, szef protokołu 
P rzeżdziecki, poseł rum uński Jacow aky. O godz. 5 
min. C onstantinescu przyjęty będzie przez pre- 
mjera, w ieczorem  zaś podejm ować go będzie  obia­
dem min, Janicki.

POWRÓT PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ.

W czoraj rano pow rócił z w ycieczki do W iclj 
kopolski p. Prezydent R zeczypospolitej w towa 
rzystw is min. Tyszki.

ROZPORZĄDZENIE MIN. OŚWIATY W SPRA-’’ 
WIE SZKÓŁ ŻYDOWSKICH

P. M inister W yznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego w ydał polecenie, aby szkoły w yzna­
niowe żydowskie, utrzym ywane przez centralną 
organizację żydów - ortodoksów  w  Polsce (Szloj- 
m tj, Emunej, Isroelj, w których obok przedm iotów  
judaistycznych uczą się dzieci i przedm iotów  in ­
nych w języku polskim w conajmniej 12 godzi­
nach tygodniowo, były uw ażane za szkoły, do k tó ­
rych uczęszczanie zwalnia dzieci od obowiązku 
uczęszczania do publicznych szkół powszechnych.

ZJAZD TOW. POLITYKI SPOŁECZNEJ.

Dnia 21 i 22 b, m. w Bernie odbędzie się Koa- 
gres połączonych M iędzynarodow ych Tow. P o li­
tyki Społecznej, na  którym  będą om aw iane sp ra­
wy emigracji i bezrobocia.

Polskie Tow arzystw o Polityki Społeczne' w 
W arszawie, k tó re  jest sekcją M iędzynarodow ych 
Związków Tow,, w ysyła na K ongres dwuch dele­
gatów: iprof. dr. Z, D aszyńską-G olińską i ks. po­
s ła  A. W óyciokiego. Delegaci złożą refera ty  p 
prezesa S tefana Dziewulskiego o emigracji przed 
wojną i obecnie, p. dr. Z. D aszyńskiej o polskicm  
praw odaw stw ie emigracyjnem, prof. E. L ipińskie­
go o w alcz z bezrobociem , w reszcie tezy  ogóle*, 
dotyczące polskich postu latów  w dziedzinie em i­
gracji, k tó re  zostały opracow ane przy  w spółu­
dziale Zarządu Tow arzystw a pod kierunkiem  t>, 
w iceprezesa Tow. G ustaw a Simona.

T E L E G R A M Y
Zgromadzenie Ligi NarodOv

Genewa, 15 września. (PA T). Na dzi­
siejszem posiedzeniu Zgromadzenia Ligi 
Narodów, toczyła się w  dalszym ciągu dy­
skusja nad sprawozdaniem Rady Ligi i Se- 
kretarjatu Generalnego. Przewodlniczący 
delegacji finlandzkiej Idman przedstawił 
stanowisko swego kraju wobec protokółu 
genewskiego. Istnieją —  mówił on —- kra­
je, które pragną żyć w  pokoju, wisi jednak 
nad nimi stała groźba ze strony ich sąsia­
dów. W  takiem też położeniu znajduje się 
i Finlandja, która wskutek tego nie może 
zaniechać prac, związanych z obroną kra­
ju.

W  dalszym ciągu posiedzenia delegat 
francuski Loudheur zgłosił rezolucję w 
sprawie zwołania wszechświatowej konfe­
rencji gospodarczej. Mówca wskazał na to, 
że w  większości wypadków przyczyny 
międzynarodowych konfliktów tkwią w za­

gadnieniach gospodarczych. W ojna świa­
towa uczyniła w gospodarstwie narodów 
duże szczerby. Akaja Ligi Narodów na 
rzecz uzdrowienia stosunków gospodar­
czych w Austrji, na Węgrzech i w  innych 
krajach, okazała się bardzo skuteczna. N a­
leży więc rozszerzyć ją na gospodarstwo 
całego świata. Sanacja gospodarstwa świa­
towego stanowi integralną część zagadnie­
nia bezpieczeństwa. Jeżeli się chce oprzeć 
pokoi na trwałych podstawach —  zakoń­
czył Loucheur, to zagadnieniom gospodar­
czym należy poświęcić więcej uwagi.

Proponowana przez Louebeura konfe­
rencja nie miałaby na celu doprowad zenia 
do zawarcia międzynarodowych konwen­
cji. Ghodziłoby tylko o ustalenie pewnych 
zasad ogólnych, a d la niektórych gałęzi 
produkcji spowodowanie układów pomię­
dzy producentami danego kraju pod kon-

W ŁODZIM IERZ SŁOBODNIK.

Ballada ukraińska.
1.

N a szm erliwe sady księżyc spada.
Ha rzezanym  w koguciki ganku 
Panna gładka, niczem młódka - Łada,
W białej sukni siadła jak w poranku.

Czeka tu ta j na mołojca, czeka,
A le  niema udałego zucha.
Jeno lśni rusałek śpiew  nad rzeką,
Jeno gołąb sypie perły  gruchań.

W dali w iatrak o niebiosa oparł 
Spracowane sw e drewniane rgee.
Z łąk sie w znosi srebrnobrody opar 
i brzóz biodra mlecznią sig dziewczece.

Jak nad rzeką sinooką jawor,
Chyli sig nad panną sm utek, chyli,
P łacz paciorki łez  w  je j  oczy wstauńa, 
Zmienia ją w  wysm ukłą, rośną łiljg.

2.

Zatrzepotał złotem  skrzydłem  ranek, 
Stuknął lśnistym  dziobem  w  okiennice.
Całą noc nie spały oczy panny:
,,G dzieś, m ołojcze mój jasnoźrenicy!44.

Ojciec rzucał z  pod sumiastych wąsów  
Słowa cigżkie, jak pudowa kłoda,
Brzuch mu. miodem napgczniały, trząsł sig: 
„nie dla chama córka wojew ody!

M ością panno, w yrzuć mi z głowiny 
Te amory! Mówig-ć, nie przystoi.
A by tuman, hołysz ukrainny
Salendor miał z  rączyny pańskiej tw ojej!

Mówig-ć, dziewko, w eź na rozum wreszcie! 
T yle przeć dorodnych je s t szlachciców! 
Nie, nie bgdzie gminny kozak pieścił, 
Jakem ja! —  twych piersi i twych licóuf!“

3.

G dzież on, gdzież on! Powiedz, powiedz,
ojcze!

G dzie m ój sokół, w iteź czam obrewy!"  
„Dziewko, w  lochu gnije tw ó j mołojec. 
Głód, jak jastrząb, wszponia mu sig

w  trzewia!"

„Ojcze, ojcze, przecież i ty ś  kochał,
G dyś nie w iedział, co to  śnieg siw izny!44 
„Dziewko, zgnije tw ó j m ołojec w  lochu! 
Bgdą kruki sprawiać nad nim tryzng!"

Noc ubiera w  czarny p łaszcz Podole,
Idzie  panna gołębio - łabgdzia,
Idzie, idzie p rzez szerokie pole,
Z nią topole idą w  równym rzgdzie.

Rzuca sig do rzeki, gdzie niebiosy 
W  lal zielonych, bujnych grzywach giną. 
K sigżyc w plata blask w  je j słodkie w łosy, 
W iatr jgzorem  liże pierś dziew czyny.

\

4.

Ty, co m ieszkasz w  gw iezdnej wysokości, 
Ty, co rosą odjam encasz kwiaty.
W iesz, że niema przeszkód dla  Miłości, 
W iesz, że M iłość złam ie w szystk ie  kraty.

Jako wicher, uciekł z  lochu kozak,
Niczem, niczem były  dlań zawory.
Znów po łożył oczy sw e na brzozach,
Znów oołożył oczv  na jaworach.

Tgtni rumak, tgtni w ia trogrzyw y.
W icher św iszczę w  grzyw ie szybkonoga',) 
Dał mu w  ślepia chłodną strugą w pływ a, 
Mknie stepow a bodiakowa droga.

1 przytg tn ił nad ogromne łoże,
W  którem Dniepr sig miota siwowody: 
„W itaj mi, pijane Zaporą że!
W itaj, stepem  rwąca w  dal, swobodo/ “

5.

R żą, parskają, gryzą dal rumaki.
Stepem , stepem  foczy sig drużyna.
Słońce kwitnie kruaw o zło tym  makiem, 
W orgż blaski różnorakie wpina.

W  oczach zuchów sig przegląda niebo. 
Cały step  zalany nieba morzem.
Pod kopytem  czarnoziemna gleba 
Śni o zło tym  rozkołysie zboża.

Jeden  zuch ma smutne, smutne oczy;
Sen o pannie białej siedzi w  zuchu,
Sen uroczny, sen białoobłoczny,
Sen podobny do srebrnego puchu.

Przyjechali nad niebieską rzeke.
Patrzą: kąpią jasność w  niej niebiosy.
L ezy na niej biała jako mleko
Panna. Ksigżyc w plata blask w  je j  włosy...

6 .

P oszedł kozak pieszo do Kijowa.
Jako pielgrzym  poszed ł szarą drogą, 
N urzał w  niebie smutną sw oją głowg,
Jak gromnice nosił tgskność srogą.

W reszcie przyszed ł. Rzuca pod obłoki 
K ijów  zło te  banie swoich kopuł. 
Pod obłoki czynią krzyże skoki, 
W  granie dzwonów cały gród sig okuł. 

Zuch w  św ietlicy klasztorow ej upadł 
Na kolana przed  Bogarodzicą: 
„W róć mi białą panng, pociesz ducha! 
6 ,  M ateczko Boża liljolica! 

„W róć mi białą panng, wróć zazulg! 
W yjm ij z  serca czarną mą tęsknicą! 
Niech opieka Tw oja nas otuli! 
O, M ateczko Boża liljolica!

U słyszała  przenajśw iętsza Panna 
P łacz kozaka —  zucha —  nieboraka. 
O tw orzyła  nieba w rota szklane 
I pofrunął w  niebo na żar —  ptakach.

W  niebie siedzi sobie M atka Boża,
Karmi kurki z  dobrej sw ej rączyny. 
Tgcze, tgeze, gw iazdy, gw iazdy, zorze  
W okół głow y J e j promiennej płyną. 

Obok N iej kochana biała panna 
W  rączki tgcze i gwiazdeczki chwyta. 
P adł mołojec - kozak na kolana. 
P adł na niebo w  pierze chmur owite. 

I z łączyła  im najświgtsza rgee 
I powiodła ich wciąż w yże j, w yże j 
Tam, gdzie M iłość W ieczna lśni w  jutrzer

ct
Lasem złotych i różowych krzyży.

Od słowa ./szv!bikonó£“
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trolą rza-du. Rezolucja delegacji francus­
kiej spotkała się z życziliwem przyqeciem.

Następnie znany prawnik brazylijski 
Fem andes mówił o konieczności zaprowa­
dzenia obowiązkowego arbitrażu. Gdybv 
protokół genewski, który dla obowiązko­
wego arbitrażu wybił wrota, musiał zginąć, 
to  jego potężny trup zaraziłby cały świat.

POLSKA AKCEPTUJE POPRAW KĘ  
DO PAKTU LIGI.

Genewa, 15 wrzenia. (PAT.) Minister 
Skrzyński podpisał dziś w seskretarjacte 
Ligi Narodów protokół przyjęcia poprawki 
<fo 1-go ustępu 16-go artykułu Paktu. Po-

„ROBOTNIK", środa, 16 w rześnia 1925 r.

prawka ta, zgłoszona w 1924 roku przez 
Francję i Anglję, wchodzi w życie zamiast 
podpisanej poprzednio przez Polskę w ro­
ku 1921 poprawki i jest wynikiem porozu­
mienia francusko - angielskiego. Poprawka 
dotyczy zakresu działania blokady ekono­
micznej w  tym sensie, że blokada obejmie 
pr ze de wszystkiem osoby, zamieszkałe na 
terytorjum państwa blokowanego, a nietyl- 
ko obywateli tego państwa. Polska, podpi­
sując tę poprawkę, stwierdziła, że jest 
zwolenniczką ścisłego stosowania sankcji 
ekonomicznych, przewidzianych w art. 16 
paktu.

Kvestja bezpieczeństwa
Nota francuska została wręczona Stresemaiuiowi.

Berlin, 15 września. (PAT.). Dziś w  
południe poseł francuski de Margerie wrę- 
cry ł niemieckiemu ministrowi spraw zagra­
nicznych Stresemannowi zapowiedziane 
memorandum rządu francuskiego. Treść te­
go ostatniego zostanie opublikowana we 
czwartek. Memorjał wyraża życzenie rzą­
dów sojuszniczych zwołania konferencji w 
sprawie bezpieczeństwa, nie określając je­
dnak miejsca tej ostatniej. Co do daty' 
konferencji, memorandum wyraża przeko­
nanie, że koniec września, względnie po­
czątek października byłby czasem najodpo­
wiedniejszym i że rządy sojusznicze ocze­
kują odpowiedzi niemieckiej w tej sprawie. 
Rząd niemiecki zajmie stanowisko wcbec 
memorandum dopiero po posiedzeniu rady 
ministrów, wyznaczonetn na poniedziałek 
21 b. m. Po przyjęciu ambasadora francu­
skiego dr. Stresemann przyjął charge d’af­
faires angielskiego Addisona, który im ie­
niem rządu W. Brytanji wręczył zaprosze­
nie na konferencję w sprawie bezpieczeń­
stwa.

POLITYKA WŁOCH

Rzym, 15 września. (PAT.) W  stosun­
ku do konferencji ministrów spraw zagra­
nicznych oraz paktu bezpieczeństwa jest 
rzeczą  dość trudną przewidzieć dokładnie 
zamiary Włoch, gdyż prasa półurzędowa 
zachowuje naokół rezerwę, okazywaną w  
pałacu Chigi. W ykazywane przez sojuszni­
ków zadowolenie z powodu przyłączenia się 
Włoch do skierowań,ego do Niemiec zapro­
szenia uważane jest tutaj jako dowód waż­
ności, jaką sojusznicy przywiązują do in­
terwencji Włoch. Zdaniem kół tutejszych, 
sojusznicy zbyt szeroko interpretują przy­
łączenie się Włoch do tego zaproszenia co

właściwie stanowi poprostu aprobatę pro­
cedury, stosowanej przez sojuszników, po­
zostawiając jednak Włochom całkowitą 
swobodę działania, jak również możność 
zastrzeżeń co do udziału' W łoch w konfe­
rencji, swobodę wyboru osobistości, które 
będą je reprezentować, jak również swo­
bodę przyłączenia się do paktu gwarancyj­
nego.

UDZIAŁ POLSKI W KONFERENCJI.
Pctryżt 15 września. (PAT.) Dzisiejszy 

,,Matin" pisze: Briand nic zamierza powró­
cić niezwłocznie do Genewy, gdyż jutro i 
pojutrze odbędzie konferencję z min. 
Skrzyńskim. Potwierdza się wiadomość, że 
w Szwajcarji zbiorą się jednocześnie dwie 
konferencje równoległe: jedna celem za­
warcia paktu reńskiego, druga zaiś dla za­
łatwienia spraw konwencji arbitrażowej 
Niemiec z Polską i Czechosłowacją. N ie­
mniej przedstawiciele francuscy uznają za 
konieczne, aby min. Benesz i Skrzyński 
wzięli udział w  rozmowie ogólnej. Co się 
tyczy przyszłej konferencji ministrów 
spraw zagranicznych, to Briand i Chamber­
lain prowadzić będą z Berlinem w  ciągu h. 
tyg. rozmowy na drodze dyplomatycznej, 
celem uniknięcia przykrych niespodzianek 
w chwili rozpoczęcia rokowań. „Matm" są­
dzi, iż Berlin nie będzie czynił trudności, 
tembardziej, iż Chamberlain, będąc w cał­
kowitej zgodzie z Briandem i Skrzyńskim, 
przekonany jest o konieczności wspólnych 
rokowań.

MIN. SKRZYŃSKI ODJECHAŁ DO 
PARYŻA.

Genewa, 15 września. (PAT.) Mini­
ster Skrzyński odjechał stąd do Paryża, 
aby ponownie konferować z Briandem.

Przed dscjzfą lad y  Ligi w sprawie poczty
polskiej v  Gdańs u

Genewa, 15 września. (PAT.) Nie jest
jeszcze napewno stwierdzone, iż sprawy 
gdańskie wpłyną na jutrzejsze posiedzenie 
Rady Ligi, jak to było wyznaczone już 
przedwczoraj. Możlrwe jest przesunięcie 
tych spraw o jeden dzień, Decyzja w  tej 
mierze zapadnie dziś wieczorem. Z wiaro- 
godnego źródła donoszą, że usiłowania 
prezydenta Sahma, zmierzające w  kierunku 
odroczenia ostatecznej decyzji w sprawie 
określenia terytorialnych granic poczty 
polskiej w Gdańsku, nie odniosą skutku. 
Rada Ligi zamierza zatwierdzić granice 
portu gdańskiego, wykreślone przez komi­
sję ekspertów w myśl tezy polskiej. Rów­

nież zamierza Rada uznać obowiązek W ol­
nego Miasta zawarcia z Polską specjalnej 
umowy, dotyczącej uprawnień poczty pol­
skiej poza partem. W  sprawie W esterplat­
te Rada Ligi zamierza odrzucić tezę gdań­
ską, wedle której tylko środek tego półwy­
spu ma być oddany do dyspozycji rządu 
polskiego na cole magazynowania amuni­
cji. Rada Ligi poleci zarazem Radzie Por­
tu w  Gdańsku ustalić, jakie tereny na W e  
istcrpłatte będą potrzebne r.a wykonywanie 
funkcji Rady Portu. Odnośna decyzja Ra­
dy Portu, wbrew wnioskom gdańskim, nie 
będzie ostateczna.

Dziś wznowione zostaną rokowania polsko-
niemieckie

Berlin, 15 września. (PAT.). Delegacja  
polska do rokowań handlowych z Niemcami 
w  swym  poprzednim składzie przybyła do 
Berlina. Pierw sze posiedzenie obu delegacji 
odbędzie się w e środę, 16 b. m. „Berliner 
Tageblat" donosi, że  przew odniczący delega­

cji niem ieckiej Lewald pow rócił z G enew y i 
że dziś po południu delegacja niem iecka od­
była posiedzenie w  celu  om ówienia kwestji 
związanych z mająccml się rozpocząć roko­
waniami.

Paryż,  15 września. (PAT.) Rada Mi­
nistrów przyjęła jednomyślnie expose mi­
nistra Caillaux w sprawie rokowań ze Sta­
nami Zjednoczonemu o konsolidację długu 
francuskiego. Caillaux otrzymał całkowite 
pełnomocnictwa do prowadzenia rokowań. 
Na ternie posiedzeniu oświadczył Painleve, 
iż w Marokku przygotowuje się nowa ak­
cja, w celu zajęcia jeszcze przed porą 
deszczową decydujących dla wojny maro­
kańskiej punktów. Premjer stwierdził na­
stępnie, że w Syrji panuje spokój, a akcją 
kierować będzie gen. Gasnę,lin.

FRANCJA NIE JEST W STANIE  
PŁACIĆ DŁUGÓW.

Paryż, 15 września. (PAT.). W edług 
doniesień z Waszyngtonu, amerykańscy 
rzeczoznawcy wręczyli prezydentowi Coo- 
lidge owi sprawozdanie w kwestji zdolności 
płatniczej Francji. Rzeczoznawcy doszli 
do wniosku, że w obecnej chwili nie można 
żądać od branej! spłaty jej długów. Fran­
cja, zanim będzie mogła myśleć o spłacie

swoich długów zagranicznych, musi dopro­
wadzić do równowagi swój budżet. R ze­
czoznawcy wyrazili nadzieję, że gwarancje 
układu bezpieczeństwa oraz organizacja 
rozbrojenia zezwoli Francji na redukcję 
budżetu wojskowego.

Kira® żyj wta w teł
Filadelfia, 15 września. (PAT.). „Uni­

ted Press". Kongres żydów amerykańskich 
uchwalił, mimo silnego sprzeciwu rabina 
W As ego. użyć cały zebrany fundusz w su­
mie 14 mil}, dolarów na kolonizację żydow­
ską w Rosji sowieckiej, w  szczególności na 
półwyspie Krymskim. W i«se proponował 
użycie tego funduszu na kolonizację w Pa­
lestynie.

f i  w  P m s t !  S s ' M k !
Królewiec, 15 września, (PAT.) B. n i- 

i stępca tronu niemieckiego przybył dm. 12 b. 
m. do Olsztyna. Miasto oedobione było fla­
gami cesarskim i i bramami tryumfałnemi 
z napisem: ,,Hoch Hohenzollern 1". B. Icron- 
princ powitany zastał entuzjastycznemi o- 
krzykami i hymnem „Deutschland, Deut­

schland fiber alles" przez związki wojsko­
we, towarzystwa i  organizacje polityczne, 
oraz b. wojskowych, którzy w y s t ą p i l i  w 
mundurach armji cesarskiej. Prasa nie­
miecka zamieszcza obszerne artykuły, idea­
lizujące osobę i działalność b. następcy 
tronu.

lalili 23$ H i!
Berlin, 15 września. (PAT.). Wolff donosi z 

Kairu: Wahabici zajęli Medynę bez rozlewu krwi

— Malvy został wybrany przewodniczącym 
komisji finansowej izby daputowanych.

W olne miejsca.
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w War­

szawie przy ul. Cieptei 21 poszukuje kandydatów 
z dobremi świadectwami i referencjami do obsa­
dzenia następujących posad:

NA MIEJSCU.
DLA OSÓB ZAMIESZKAŁYCH W WARSZAWIE

Oddział dla un-.yslowo pracujących: 1 techni­
ka kanalizacyjnego, 1 bony, 1 freblankł z muzyką, 
12 agentów (ek) do sprzedaży różnych artykułów, 
odkurzaczy, wydawnictw społecznych, materia­
łów pisemnych, wyrobów powroźnicrych, 1 ko­
respondentki francuskiej z maszyną, 1 praktykant- 
ki sklepowej.

W Oddziale dla robotników i rzemieślników. 
3 szklarzy, 20 cieśli, 10 mechaników telefonicz­
nych, 4 pomocników telefcmiczn., 1 ślusarza na 
sznyty, 2 drykiarów, 1 montera na roboty kons­
trukcyjne, 6 ubijaczy elementów, 1 stolarza me­
blowego, 1 gisera na mosiądz.

W Oddziale dla służby domowej: 80 służą­
cych.

Wolne miejsca dla inwalidów wojennych. 4!
dla ciężko poszkodowanych

NA WYJAZD:
W oddziale dla umysłowo pracujących: 1 pie­

lęgniarki do szpitala, 1 nauczycielki do przygoto­
walnia uczenicy do 4 klasy, 1 wychowawczyń: z 
francuskim i angielskim, 1 instruktorki do zawo­
dowej szkoły krawieckiej, 1 nauczycielki gimnas­
tyki, 10 nauczycieli qo szkół powszechnych z peł- 
nemi kwalifikacjami, wyznania rzymsko - kato­
lickiego, 17 lek arzy wolno praktyku jących, 1 za­
rządzającej do internatu, 2 pomocników gospo­
darczych, 1 pomocnika aptekarskiego, 1 wycho­
wawcy do zakładu, 1 polonistki.

W Oddziale dla robotników i rzemieślników: 
1 montera same chód owego, 2 specjalistów na mo­
tory spalinowe, 1 kowala-mcchauika, 1 kucharza.

Prowincja.
£  P iń s k a .

(Korespondencja własna).
Dn. 9 września odbył się wiec na fabryce 

dykt „Br. Louryc'. Przemawiali Iow. poseł Pu­
dlarz i tow. poseł Badziam; w języku żydowskim 
przemawiał tow. Fiszko.

Uchwalono rezolucję, domagającą się przepro­
wadzenia wyborów do Rady Miejskiej. Rewolucja 
ta zostanie przesłana do M. Spr W own.

ZGROMADZENIA TOW. POSŁA KWAPIŃSKIE- 
GO.

W sobotę, o godzinie 5-e| wieczorem w  .szczel­
nie wypełnionej sali Domu Robotniczego w  Olku­
szu odbyło się zgromadzenie sprawozdawcze tow 
posła Kwąpińskiego-

(W niedzielę, 13 b. m, o gedz. 12.30 w  poł. od­
było -się zgromadzenie pod golem niebem w Ruda- 
wie (ipow. Chrzanowski).

Uchwalono .protest z  powodu machinacji Se­
natu przeciwko reformie rolnej.

ROKITNO. SARNESSKA OSADA.
A

W niedzielę dnia 6 września w miecjscowym 
teatrze wygłosił tow. Wolicki do 400 zebranych ro­
botników odczyt na temat: „O potrzebie organi­
zacji zawodowej".

Kresowiak.

ROKITNO. SARNEŃSKIE WIEŚ.
W niedzielę dnia 6 września odbył się tu pod 

golem niebem wiec. Do przeszło 500 zebranych 
chłopów przemawiał tow. poseł Wolicki. Rozda­
no sporą ilość broszur agitacyjnych i  założono miej 
scowy Komitet.

Kresowiak.

Czasopisma nadesłane
„Bluszcz" nr 37 zawiera artykuły H. Ceysin- 

gerówny p. t. „Antagonizmy dzielnicowe", „Ro­
dzina jako czynnik wychowawczy i społeczny". 
„Kształcenie kobiecości" — J. Pobożarcki. Dział li­
teracki zawiera jedną z ostatnich nowel Conrada 
„Z powodu dolarów", powieść W. Miłaszewskiej 
.Zatrzymany zegar ', cykl felietonowy M. Grossek- 
Koryckiej „Świat kobiecy", ciekawe studiom li­
terackie R. Bliitha „0 narzaczcństwfe moskiew- 
skiem Mickiewicza", sylwetkę historyczką z koń­
ca XVIII w K. Bielańskiej p.t , „Piękna- Pamela" 
i t- d.

Przegląd Wojskowy, 2 esz. 5, kwartalnik, pośw 
wojskowej myśli obcej, wydawany przez Wojsko­
wy Instytut Naukowo - Wydawniczy, Oddział U 
Sztabu Generalnego i Towarzystwo Wiedzy Woj­
skowej, pod redakcją ppłk. S. G. Stsfcn.i Rowec­
kiego

Ruch robotniczy
Z życia partji.

ODSŁONIĘCIE POMNIKA BOJOWCOM Z 
P. P. S., UFUNDOW ANEGO PRZEZ W ŁA ­

DZE M IASTA ŻYRARDOWA.
Dala 20 b. m. odbędzie się uroczystość 

odsłonięcia pomnika bojowcom  poległym  w  
w alce o w olność w  roku 1906.

Na pow yższą uroczystość Komitet P. P. 
S, zaprasza w szystk ie organizacje socjalisty­
czne przez w ysłanie odpowiedniej liczby de­
legatów.

Żyrardowski Kom. P. P. S.
O. K. R. W arszawa Podmiejska.

ODCZYT TOW. JAW OROW SKIEGO.

W  niedzielę dn. 20 września 1925 r. o g. 
11 rano w  sali teatru Kam ińskiego przy ul. O- 
bożnej, tow . poseł R. Jaw orow ski w ygłosi od­
czyt n. t.

„TEROR JAKO O R Eż W  WALCE POLI­
TYCZNEJ".

! )  Teror w  ruchu robotniczym; 2) Teror 
w św ietle teorji socjalistycznej; 3) Teror w  by­
łym  państw ie carów; 4) P. P. S. a w ałka tero- 
rystyczna; 5) Komunizm a teror; 6) Teror a 
kara śmierci.

S łow o w stęn ca  w ypow ie TOW. RADNY  
TADEUSZ SZPÓTANSKI.

B ilety otrzym yw ać można w  Sekret ar jacie 
O. K. R. (Al. Jerozolim skie 6) od godz. 10— 1 
i od 5—7 pp.

C ałkowity dochód przeznaczony na budo­
w ę Domu Ludowego w  W arszawie.

W środę dnia 16 b. m.
Pocztowa Org. P. P. S. O godz. 7 w lokalu 0. 

K. R. (Aleje Jerozolimskie 6), odbędzie się ogól­
ne zebranie członków dzielnicy. Sprawy b ważne. 
Obecność konieczna.

Dzielnica Ochota. O godz. 6 w lokalu dzielni­
cy, Grójecka 59, odbędzrc sic posiedzenie komi­
tetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne zebranie 
członków. *

Dzielnica Starówka. O godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, Rycerska 4-6, odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu dzielnicowego.

Dzielnica Jerozolima. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się posiedz-mic 
komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Mokotowska. O godz. 6 w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

W czwartek, dnia 17 b. m.
Dzielnica Nowe-Brudno. O godz. 5 w 'lokalu

dzielnicy, Syrokomli 22, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy.

Dzielnica Marymont o godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, -Marymonoka 40; odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Koło Tramwajarzy PPS. O g. 5 w lokalu dziel­
nicy Jerozolimskiej, Chłodna 41, odbędzie się ze­
branie Koła.

Ruch zawodowy.
Zarząd Związku Za w. Prac. Zatr. w Handlu i 

Biurowości, Zlęina 25, zawiadamia członków, ii o*
twarle zostały kursy języków- polskiego, niemiec­
kiego i feucha&terji. W najbliższych dniach urucho­
mione będą kursy języków' francuskiego i angiel­
skiego

Zapisy- przyjmuje Sckreiarjat Związku od 5 do 
8 wlecz.

Ruch kult.-ośwłatowy.
R obotniczy W ydział W ychowania D ziec­

ka i O pieki nad Niem  zwraca się z prośbą o 
zaofiarowanie dla w ychow anków  swoich za . 
kładów podręczników szkolnych, przyborów  
piśmiennych, oraz innych pomocy szkolnych. 
Uprasza się o składanie ofiar w lokalu W y­
działu, W arecka 7, biuro czynne od 9 —  l i  
od 3 do 7-ej w iecz., teł. 274-55.

Oddział Warszawski T. U. R. Al. Jerozolim­
skie 6 m. 4. Sekretariat czynny od 5 — 7 po poł.

U czelnia robotnicza T. U. R.
U czelnia robotnicza T. U. R. rozpoczyna 

swą pracę 1-go października. U czelnia nu  
poziom szkoły  średniej i jest przeznaczona  
dla robotników. W ykłady w  godzinach w ie ­
czornych.

S zczegółow e informacje i zapisy w  se­
kretariacie Oddz. Warsz. T. U. R.

Konkurs dla m łodzieży robotniczej. „Glos
Młodzieży. Robotniczej" ogłosił konkurs dla 
m łodzieży na najlepiej napisane wspom nienie 
p. t. „Mój pierwszy dzień w fabryce". Ter­
min nadsyłania prac mija z dniem 20 w rze­
śnia. Bliższe szczegóły, dotyczące konkursu 
oraz nagród są ogłoszone w 4 —- 5 numerze 
„Głosu", który nabyć można, codziennie od 
5 —  7 Al. Jerozolim skie 6 T. U.-R. i od 1,30— 
30 W arecka 7, Redakcja „Robotnika". C e­
na 40 gr.

Wycieczka do Radiostacji. W niedzielę dn 20 
września odbędzie się wycieczka do 'Radfostacii 
w ‘Babicach. Zbiórka o godz. 10 rano na ostatnim 
przystanku jedynki na Powązkach. Bilety w cenie 
50 gr. (dla czło-nków: TUR 30 gr.) do nabycia w 
Sekretariacie TUR.

Wycieczka do Łazienek. W niedzielę dn. 20 
września odbędzie -się wycieczka do Łazienek. 
Zbiórka o 10 rano koło Obserwatorium Astrono­
micznego w Ogrodzie Botanicznym, Bilety w ce­
nie 60 gr. (dia członków TUR — 40 gr.) <ło naby­
cia w  Sekretariacie TUR.



„ROBOTNIK", środa, 10 września 1925 r.

K siążki nadesłane
Stanisław Majewski. Wszechcnergja wobec 

tnaterji i życia. Poznań, 1925. Fiszer i Majewski, 
str. VIII i 352.

Najnowsze zdobycze w dziedzinie radjol:gji, 
pozwalające ooraz dokładniej poznawać mikrokos­
miczną budowę materji, poruszają wiele umysłów, 
starających się na 'podstawie naukowej uchylac 
rąbka zasłony, zakrywającej niezgłębione tajem ni­
ce bytu. Do takich usiłowań zaliczyć należy i 
pracę niniejszą, stawiającą sobie za zadanie o- 
świetlenie stosunku materji i życia do wszech­
świata i wszechbytu.

Dr. Jnljan Gawroński. Lekarz - wychowawca. 
Szkoła Odrodzenia. Program nowego wychowania 
i nowej szkoły w Polsce współczesnej, Poznań, 
Fiszer i Majewski, 1925, str 40 i 3 ryc. Cena zł. 3.

Treść: Szkoła Odrodzenia, jej rozwój i' zna­
czenie w wychowaniu. — Środowiska jako czyn­
niki rozwoju. — Funkcje bioplastyczne. — Praca 
teoretyczna dziecka w Szkole Odrodzenia. — 
Dzienny plan zajęć w okresie tygodnia. — Obser­
wacja dziecka jako podłoże do obiektywnej peda­
gogiki. — Pojęcie zła i dobra w rozwoju i płynące 
stąd zabiegi wychowawcze. — Organizacja sądowa 
dla dzieci. — Spółdzielczy charakter metod wy­
chowawczych Szkoły Odrodzenia. — Przystoso­
wanie się Szkoły Odrodzenia do wymagań pań­
stwowych. — Krótka historja Szkoły Odrodzenia.

Inż. ppłk. Zych - Płodowski. O budowie pła- 
towców. Warszawa, 1925. Wojskowy Instytut Nau- 
kowo-Wydawniczy. Cena 7.50 zł.

Zycie gospodarcze.
N o t o w a n i a  g i e łd y  w a r s z a w s k i e j

Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.95 
Frbnkl francuskie za 100—27.72 
Funty angielskie za 1—28 60 
Moreny holend. za 100—23' 20 
Kor. czesko—słow. za 100 -17.45 
Franki szwajc. za 100—113.50 
Korony austrjac. za 100 000 — 82 75 
Liry włoskie za 100 — 22 50 
Franki belgijskie za 100—25.75

Tylko dla uczniów
6 fotografjl do matrvk ł 1 zl 5n gr. Rubens. 

M iodow a i.

P A L T A  Z ł .  6 4
je s ie n n e , c z y s t o  w e łn ia n e , m ęsk ie

M agazyn  N o w o śc i
M A C I E J O W S K I  i ArfTZT
MARSZAŁKOWSKA 127.

Czy wiesz, ca (o jest 
„ R A C O “?

KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Polskiego Instytutu Meteorolog.)

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 16.0, najniższa 4.9. W Zakopanem ra ­
to  tem peratura 1°, najniższa z nocy 2°, dość po­
godnie; w górach 16 cm. śniegu.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym; Poigoda słoneczna i cicha; noc chłodna, 
w ciągu dnia większe ocieplenie (do 15° w godzi­
nach popołudniowych).

X-lecie b. Straży Obywatelskiej 1915—1925 r.
Członkowie b. Straży Obywatelskiej z roku 1915, 
którzy jeszcze nie zdążyli się zarejestrować, win­
ni to uskutecznić w swoich komisarjatach za­
mieszkania. Członkowie z b. Stra.ży Obywatelskiej 
z r. 1918 i 1920, którzy nie pełnili służby w 1915 r., 
winni zgłosić się do komisarjatów tam, gdzie za­
mieszkują. dla otrzymania legitymacji, stwierdza­
jącej ich służbę. Dla wszystkich funkojonarjuszów 
Straży Obywatelskich wydają komisariaty zapro­
szenia dla ich rodzin na uroczystość, mającą się 
odbyć w dniu 20 b. m. (niedziela).

Wyjazd p. Prezydenta miasta. W czwartek, 17 
września, p. prezydent miasta inż. Wład. Jabłoń­
ski wyjeżdża zagranicę, W Pradze Czeskiej p. p re­
zydent Jabłoński spotka się z ,prezesem rady miej- 

senatorem Balińskim w celu zwożenia rewizy- 
fy prczydjiu.m m ag'strato ! rady miejskiej m  Pragi1 
w odpowiedzi na wizytę jaką czechosłowaccy 
przedstawiciele miast z .prymatorem Pragi Czes­
kiej dr. Baxa na czele złożyli w kwietniu r. b. Z 
Pragi pjp sen. Baliński i prezydent Jabłoński u- 
dadzą się do Wiednia w celu złożenia wizyty wła­
dzom miejskim m Wiednia (—)

Ułatwienie przy spisie poborowych. W zwią- 
»ku z odbywającą się rejestracją osób, urodzonych 
w r. 1907, komunikują nam1, te  sekcja wojskowa 
(Ratusz, lokal Nr. 4, tek 134.91), pragnąc ułatwić

wykonanie tego obowiązku obywatelskiego mło­
dzieży szkolnej, chętnie służyć będzie wszystkim 
uczelniom blankietami do wypełnienia przez za­
rząd szkól; po otrzymaniu wypełnionych blankie­
tów sekcja wojskowa pod adresem szkół, które je 
’dostarczyłyl wysyłać będzie imienne zaświadcze­
nia dla zainteresowanych.

Telefonowanie telegramów umówionych. Prze­
pisy telegraficzne dla ruchu międzynarodowiego i 
wewnętrznego dopuszczają używanie ijęzyka umó­
wionego (code) i telegramy takie przyjmowane «ą 
ód nadawców 'bez przeszkód, Tylko nadawcy - a- 
bonenci, którzy za pewną opłatą posiadają pra­
wo nadawania telegramów teilełonem ze swych 
biur i miesżkań, byli pozbawieni tej dogodności 
Obecnie jeneralna dyrekcja .poczt i telegrafów po­
leciła urzędom telegraficznym miasta Warszawy, 
Lwowa, Krakowa1. Poznania1 Łodzi i innych, żeby 
rozpoczęły przyjmowanie telegramów w ’języku u- 
mówionym telefonem.

Przy nadawaniu telegramu telefonem abonent 
obowiązany ijest podać nazwę słownika, za które­
go pomocą telegram jeislt ułożony.

Samochody w parku Skaryszewskim. W  związ­
ku z ukończeniem robót brukarskich w parku Ska­
ryszewskim, Wydział techniczny Magistratu ze­
zwoli w dniach najbliższych na wjazd samocho­
dów i motocyklów do parku. Szybkość jazdy ogra­
niczona będzie do 10 kim. na godzinę.

Budowa domu dla bezdomnych. W tych dniach 
rozpoczęto budowę trzeciego domu dla bezdom­
nych na Grocbowie, obLiczonego na 150 rodzin 
Odpowiednie roboty matą być wykonane >w ciągu 
trzech miesięcy. Nowy dom dla bezdomnych mie­
ścić będzie 150 miesżkań ijedlnopoikoijowych i jed­
nopokojowych z kuchniami, zaopatrzonych we 
wszystkie nowoczesne urządzenia technicznie, a 
więc kanalizację, wodociągi, gaz, elektryczność 
etc. W domu tym znajdą schronisko eksmitowani 
z walących się domów {—)

Budowa wiaduktu i przebudowa kanalizacji i 
wodociągów. Obecnie trwają jeszcze prace, zwią­
zane z przygotowaniem szczegółowych planów, 
dotyczących przebudowy sieci kanalizacyjnej i wo­
dociągowej przy skrzyżowaniu kolei Wiedeńskiej 
z ul. Żelazną oraz budowy w tem miejscu nowego 
wiaduktu. Prace te związane są z przebudową 
warszawskiego węzła kolejowego. Kolejność ro­
bót będzie następująca: kanały i rury wodociągo­
we odprowadzone będą uprzednio w bok. Następ­
nie przygotowany będzie fundament pod nowy 
wiadukt kolejowy, który biedź będzie nad otwar­
tym wykopem .znajdującym się na głębokości 5 
metrów pod ul. Żelazną. Obok wiaduktu zbudowa­
ny będzie w poprzek kolei tunel, w  którym umiesz­
czone będą rury wodociągowe i kanałowe. Na tem 
polegać będzie przebudowa w tean miejscu t. zw. 
syfonów kanalizacyjnych. Odpowiednie roboty bę­
dą rozpoczęte za dwa tygodnie i potrwają przez 
całą zifnę. Roboty wodociągowe i kanalizacyjne 
wykonają władze miejskie na koszt dyrekcji prze­
budowy warszawskiego węzła kolejowego, budo­
wę zaś wiaduktu — władze kolejowe. Podczas 
omawianych robót przerwy w ruchu ulicznym, 
pieszym i kołowymi, nie nastąpią. Odsunięty on 
jedynie będzie nieco w  bok, bliżej domów. (—)

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Zrzeszenie lekarek polskich. W związku z nad- 

chodzącemi wyborami do Ijby Lekarskiej war­
szawsko - białostockiej, Zrzeszenie lekarek pol­
skich urządza posiedzenie w  piątek 18 b. m. w sa­
li Wydziału Zdrowia, Zgoda 10, o godz. 8 wlecz.

Ze Zw. autorów i kompozytorów scenicznych. 1
Dziś o godz. 4 pp. odbędzie się walne zgromadzę- ; 
nie członków Związku autorów i kompozytorów ; 
scenicznych w lokalu Tow. Literatów i Dziemnika- J 
rzy Polskich, Bracka 5.

Z Pol. Tow. Krajoznawczego. Dziś Polskie 
Tow. Krajoznawcze rozpoczyna swoje posiedzenia 
środowe. Na pier wszem posiedzeniu odczyt wy­
głosi prof. Lech Niemo,jewski p. t. „Sztuka jako 
czynnik postępu".

WYPADKI:*
Z głodu. Na ul. Tercspoisilclej przed domem 

Nr. 4iO zachorował 36-'letini Antoni Ślusarski, bez 
zaljęcia (Ząbkowiska Nr. 40) Lelkarz 'Pogotowia 
stwierdził omdlenie z głodu i przewiózł chorego 
do szpilald) Przemienienia Pańskiego

Włamywacze w Łazienkach. Wczorajszej nocy 
oiewykryci sprawcy dostali się za pomocą podro­
bionego klucza do biura zarządu Łazienek, miesz­
czącego się na t. zw. „Folwarku", i rozpruli za 
pomo-cą raka kasę pancerną. Łup kasiarzy był 
więcej, niż skromny i nie opłacił „nakładu . Zło­
dzieje zrabowali tylko 23 złote. W sprawie tej 
prowadzone jest energiczne dochodzenie.

Koń z dorożką w nurtach Wisły. Wczoraj 
ramo zdarzył się na przystani Zjednocz. Żeglugi 
fatalny wypadek. Dorożkarz Szlama Zyłbersztajn 
(Białostocka 5) .pow ożący  dorożką nr. 1560, przy­
wiózł był pasażera do parostatku i pomagał mu 
wnieść ciężką walizkę; w tym czasie niespodzie­
wanie gwizdnęła syrena statku. Koń, zostawiony 
na chwilę bez dozoru, spłoszył się i skoczył do 
Wisły, pociągając za sobą dorożkę. Biedne aarie- 
rzę Udusiło się w chomącie i utonęło. Połamaną 
dorożkę wydobyto w stanie opłakanym.

Porzucona puszka kwestarska. W domu Nr
2 przy ul. Trębackiej w ogóónei ulbiikateji na zbior­
niku do wody Stanisław Ki'iyan (Towarowa Nr. 42) 
znalazł puszkę kwestarską z literami T K. L. (To. 
warzystwo Kolonji Letnich) Nr 249 z etykietą i 
napisem: „Drugi tydzień lotniczy L O. P. P."
'Plomba przy puszce była oberwana, wewnątrz 
puszki był zgnieciony papier.

Zaginiony chłopiec. 12-:!®fni Stefan Polakow­
ski, wzrostu średniego, ciemmo-biondyn, oczy nie­
bieskie, w, ubraniu ijasno .  pop.e'atem, w bucikach 
i pończochach czarnych wyszedł z domu przy ul 
Śniadeckich dnia 14 b. m. i1 więcej nie powrócił.

Postrzelenie. We wsi Żórawce gm Wawrze 
podczas zabawy w domu Jana Raka znajdujący 
się tam Aleksander Radwańska, będąc podchmie­
lony. wywołał kłótnię), w czasie której postrzelił z 
rewolweru w nogę Stanisława fRos:k«

Przy pracy. W fabryce aeroplanów i samocho­
dów w Okęciu, w czasie pracy doznał potłuczenia 
klatki .piersiowej cieśla. Jan Paprocki, którego o- 
patrzył na miejscu lok ar z Pogotowia

— Na ul. Nowogrodzkie i przied domem Nr. 
45, w czasie pracy został przygnieciony skrzynią 
robotnik, 334ertni Adam Sikorski (Dzielna Nr. 93) 
Lekarz Pogotowia stwierdził potłuczenie lewej 
dłoni oraz ogólne potłuczenie i, po opatrunku 
przewiózł poszwankowanego do domu

---------- ::o::----------

Teatr t muzyka
Teatr Wielki. Dziś „Pajace' oraz balety; 

„Kleopatra" i „Wesele n.a wsi", jutro opera Czaj­
kowskiego „Dama pikowa' .

Teatr Narodowy. Dziś i jutro ostatnie dwa ra­
zy „Codziennie o  5-ej".

Teatr im. Bogusławskiego. Dziś premjera ko- 
medji W. Szekspira „Jak wam się podoba" Głó­
wne role kreują: Gromnicka (Celia), Kunicewiczó- 
wma (Febe), Romanówna (Rozalinda), Życzkowska 
(Audrey), Lewicka, Niedzwiecka, Sewerinówna, 
Szurszewska, Drabikówna, Wróblewska (pazie i 
elfy), Bay-Rydzewski (książę Fryderyk), Białkow­
ski (Oliwer), Bonecki (Jakób), Górowski (Koryń), 
Kras.nowiec.ki (Orlando), Kumakowski (Wilhelm), 
Lisowski (Jakób de Bois), Nowakowski (wygnany 
książę), Orwid (Proibierczyk), Solarski (Amiens), 
Strachooki (zapaśnik), Szyndler (Sylwiusz), Wy- 
brański (Adam), Zoner (Psujteks), Karczewski (Lc 
Beau), Wasilewski (Pan I),

Teatr Letni. Dziś i jutro ostatnie dwa razy 
„Kinematograf życ ia '. W próbach „Pan Minister , 
komcdja St. Krzywoszewskiega, oraz komedja 
Wieniawskiego „Myszy bez kota".

Teatr Polski. Codziennie „Proboszcz wśród 
bogaczy". W początku przyszłego tygodnia pre­
mjera głośnej sztuki Pirandella „Żywa maska 
(Henryk IV). Reżyseruje Al. Węgierko, w roli na­
czelnej Kazimierz Junosza-Stępowski,

Teatr Mały. Ostatnie 3 razy, do piątku włącz­
nie, „Świt, dzień i noc". W sobotę premjera ko- 
medji Al. Czaplickiego „Bajka".

Teatr „Komedja" (Jasna 3). Dziś o g. 8 m. 15 
wiecz. „Dzień i noc", legenda dramatyczna S. 
Ansfciego z gościnnym występem K. Adwentowi­
cza i p. J. Nosarzewiskiej.

Teatr Nowości. Codziennie „Córka za tysiąc 
Iranków”.

Teatr „Perskie Oko", Codziennie rewia p t  
,;Perskie Oko" i'

Teatr Qm Pro Quo. Dziś rewja „Bez koszulki". 
 r :o::------—

SPORT.
Składy reprezentacji Warszawy na mecze ze 

Lwowem i Wilnem.
Kapitan Związkowy WOZPN kpt. Misiński u- 

stawił dw.e druivnv repr Warszawy na spotka, 
nia międzymiastowe w dm u 20 września ze Lwo­
wem w Warszawie i z Wilnem w \  imię. Skład 
diuiżyny stołeczne; na mecz z repr. Lwowa jest na­
stępujący: D o m a ń sk i. Czajkowski, Butanów II, A- 
mi-owacz. Śliwa. Szenajch. Tupaisks Loth II. Łań- 
ko. Grabowski Krygier- Zapasów:: Zeller, P u ll­
man. Sobol ta, Kaczanowski.

Skład r.a mecz z Wilnem tegoż dnia w Wilnie 
jest następujący Akimow,, Badowski, Tetmajer, 
Luxemburg I Loth IV. Focht, Jung, Koch, Ham­
burger. L u x em burg  II. Krawuś Zapasowi: Koc i
Sochacki.
Trójmecz słowiański: Polska - Czechosłowacja -

Jugcsiawja.

Według informacji otrzymanych z P  Z. L. A
wielokrotnie odkładany trójmecz lekkoatletyczny 
.państw 'słowiańskich Polska, Czechosłowacja i Ju­
gosławia o d b ę d z i e  się jednak jeszcze w roku bie­
żącym w Warszawie a mianowicie w dniu 3 i 
października. Pertraktacje ze Związkiem c z e ś k .m  

o z w r o t  kosztów p o d r ó ż y  pozwalają p r z y p u s z c z a ć ,  

że z tej strony już przeszkód nie będzie,

Orkan . Promień 11 :0.
łatwePowyższy mecz towarzyski przyniósł 

zwycięstwo Orkanu w stosunku dwucyfro^Y® 
11:0.

Varsovia _ Korona 4 : 1  (0 : 0).

■Mecz towarzyski rozegrany w dniu wcżor^l- 
szym na boislku Skry przyniósł zasłużone zwycię­
stwo ipierwszokiasowej Varsowji, która miała _ 
tnią przewagę zwłaszcza .po 'przerwie. Mecz za o 
czył się wynikiem 4 : 1.

Kostrzewski jedzie do Pragi.
Znany rekordzista ipoiski Stefan Kostrzewski 

AZS Warszawa wyjeżdża do Pragi Czeskie) na
międzynarodowe zawody lekkoatletyczne mające 
się odbyć dnia 20 b, mi

Piłka nożna w Rembertowie.

Stołeczna W arszawianka II pokonała 
scową drużynę Baonu Manewrowego w sl°s 
(1:2).
Zakończenie mistrzostwa Polski w piłce wodnej.

Jutrzenka zdobywa tytuł mistrza.
Kraków, 1)5 IX (C-S). Final o mistrzostwo Po.- 

ski w piłce wodnej pomiędzy Jutrzenką i Craoovią 
wygrywa zupełnie pewnie Jutrzenka, w fi usuń u 
8 :1  (2 :  t). IBnamtkE zdobywają: iSbhenfeild (5) i 
Ritterman 3 dla Craoovji _  ipe,jper Trzecie muJi- 
sce zdobywa AZS. Warszawa wskutók niesławne 
nia się Makkaibi Nagrodę pocieszenia wyfiryw* 
Hakoah Bielsko biljąc AZS. 'Kraków 2 : 0  (1:°J-

1 OSY do I-ej klasy 12-ej Polskiej Państwowej Loterji Klaso­
wej są już do nabycia. Co d rugi nu m er w y g r y w a .

Cena 1|1 losu — zł 40. — ’I, — zł. 20, — — zł. 10.
G tńw na w y g ra n a  z ł. 4 0 0 .0 0 0  ■ w ie le ,  w ie le  in n y c n .

O góln a su m a  w y g n n y c h  z ł .  9 .8 2 4 .0 0 0 . 
Największe placówki loteryjne, gdzie szczęście stałe

graczom: £. l l d t M i l i S - l i
E. LICHTENSTEIN

B ie la ń sk a  3 , teł. 515-68 N alew k i 4 2 , teł. 136
egz. od r. 1835.

Na prowincje wysyłamy szybko I akuratnle za za,,czeo „ lT' 
pocztowem lub po uprzednlem  wpłaceniu do P.K.O. konto 93/4. 

U w agai Wszelką korespondencję kierować wyłącznie:
IW ars S u łk ow sk a  I4 i.

s.p; r k“

S ł J s s w s s Ł g a
dowe, spadkowe. O 
rodzinach. R ozw odow e. Winoy 
kacje w eksli.

Okiycia. kostjumy damskie, palta pluszowe. Ubio­
ry , je s io n k i, p a lta  z im o w e  męskie oraz wszel­
kie obstalunki zwlasnych i powierzonych małarja 

łów najtaniej I najdogodniej bo w pracowni Z ł o t a  1 6  III. 2 9

Węgiel
pierwszorzędnych kopalń

o 15°U taili!
Za gotówkę 
i na kredyt

I S K R A “
Grójecka 16. tal. 233-G8.
D ojazd tram w .: 7, 8 , 

6 i 22 .
Zamówienia przyjmujemy 

również telefonicznie. 
Dla kooperatyw 1 urzę­

dów znaczne  ustępstwa.

Gramotonv
borze oraz płyty najnowszych na-

54 m i a r w r s Ł .
niej poleca Br. Unkiewicz.

Di. me). feidhiiseo S " sk6.
ry płc. (niemoc) W ie lk a  6  (róg 
Złotej) od U  r. i 4—8 w. Panie 3 -4

|  ontoszEnn o<ubh . I

FrBDCUSHi, konwersacja. T acch  
Krzyży 13 -33 . Od 3— /.

Chnilelna U « y s kz0c z e n ia  p le .zy  
parą, wytwórnia waty, pracownia 
kołder.

M p o m ie s z c z e n ie  przy ro­
dzinie dla ° ' ‘e 9°

mężczyzny, może być od zaraz
Solec 1051,= 6-

do szycia znane „Kas 
przyckiego" z apara­

tem do 'haftu . Spłata w 12 ra­
tach. Polecamy tan}°- ,,The Kas'
przycki C o m p a n y " .  W a r s z a  w a 
Maiszałkowska 153. Chłodna 28, 
telefony 104-51 113 51. Prowln-
h !  może z a m a w i a ć  listownie.

u„ siławin mandolinie, bala- 
Ha Dll3tZ2, łajce, skrzypcach, 
lekcje g . y  zasadniczej d a poważ­
nie traktujących. Niecała 10—13.

n i..ł»  zgrane połam ane kupuje 
P t||V  lub zamieniam na nowę. 
Płace najwyższą cenę. Przyjmuje 
s i„  rów nież  do reparacji wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fei- 
g e n b a u m . Bielańska I.

w  m u m
f t
naturalny łagodny śro d e f,,^ c ? eczyszczający ułatwiający
organów trawienia i Prrfre. L „ i°  
nadmiernej otyłości. 
apteki, składy. Skł. główny Apte­
ka Freta 16.________ __________

i»  IIOIOBI PffilO l gz
cnla organizm, Powi^ u kaszefciała, usuwa uporczyw y kawel. 
Używać za poradą lekarza, p 
dają apteki, składy.

z um o

Garnitury m a—^arkowe sporto­
we. Palta m k ■ od 50 zł., dam- 
skie od 60 zi. garnitury od 60 zt. 
Wyprzednż przez miesiąc Diezą. 
cy tylko za gotówkę. Warszawska
Spółka C h r z e ś c i j a ń s k a ,  Wilcza 
57—2, telefon 176-91.

7AD1CV na K“ rsa Handlowe rocz- 
«.arlM ne pod kierunkiem |gn. 
Sekutowlcza. Zórawia 42, przyj­
muje Sekretarjat Kursów cały 
dzień. Obszerne programy nauk 
handlowych, gospodarczych dar­
mo. Zamiejscowi listownie.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne
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